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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
460 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 


p. 


kwartalnie 4 kor, Zmiana adresu i 
alerzy. 4 
ka wa Wychodzi 2 razy dz 
Cena numeru a 
: 10 a. waj WYDANIE WIECZORNE. 
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-Reck XXHI. 


Listy pieniężne, przeks” ne prena 
merażę i inseraty nadsy... należy 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenur.eratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchi; 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRES RED.: UL ów. Tomasza L 95. 
Adr. telegr.: „Gios Narodu“ Kraków. 
Teletea rośakeyjay Nr 190. — Telefon 
admialstracy| | drukaru! Nr. 334i 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu”, ulica ów. Tomasza L. 85. — Od młejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skiad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się xa cenę 8 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia 


M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w 


60 nal. od wiersza. —Nekrologt I t. A. 80 hal. od 
przyjmują: w Wiedniu Haasenstein | Vogler, 
Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. 


wznowi w o 


Motywy nagrody. 


twardo na posterunkach, bez względu na nie- 
bezpieczeństwo, z narażeniem życia osłaniali 


Członek Akademii Umiejętności, Dr Stani-: 


wzgórza od południa i północy. Wobec tego 
front austryacki przenosi się nad Gorycyą na 

i r REM i ANG i brzeg na wzgórza P giS i 
swoje owieczki, nieśli pomoce, dodawali ducha RU" peA PU T T 
Następne ku północy wzgórza Corada, pozosta- 


sze, albowiem dolina gorycka otwiera się na 


i da od czasu do ezasu kilka chwil zapomnienia 


zachód, tak, że front nasz celem ochrony mia-|o złej stronie baraków; i w barakach choceń- 


sta, przechodzi na wzgórza leżące na prawym 


skich umiano choć w cześci rozbudzić życie kul- 


. . . y we ia, br ili c: sci i i i "1 A ili 
sław Tomkowicz, charakteryzuje w następują. 119 vytrwania zońili og mienia ludzkiego wiono Włochom. którzy zrobili z tego faktu 
cy sposób motywy, jakiemi kierowała się Aka- i pod gradem kul, wśród wałących się SOLNE, wielkie zwycięstwo, jakkolwiek stopa żołnierza 
dachów ratowali dusze. W pracy tej nie ustają 3ustryackiego na wzgórzu tem nie stała, i u- 
od 10 przeszło miesięcy. A cóż mówić o tych, Stawili zaraz na niem 200 armat. Front austry- 
acki trzyma się w dalszym ciągu wzgórz le- 


demia, przyznając pierwszą nagrodę z fundacyi 
imienia Jerzmanowskiego  księciu-biskupowi | 


brzegu Isonza. Artylerya nasza przesunęła je-: turalne, społeczne. 

den moździerz na przednię pozycyę i ostrzeli- | Pierwsze miejsce wśród instytucvi kultural- 
wała dworzec w Cormons, gdzie właśnie Wło- nych w barakach zajmuje szkoła polska bara- 
si wysadzali wojska z pociągów. Ofiarą poci- | kowa. Wiadomo to już ogólnie, iż w historvi na- 
sków możdzierzowych padło 35 oficerów i zna- ; szego uchodźtwa wojennego polskie nauczyciel- 
czna ilość żołnierzy. stwo piękną i chlubną będzie mieć kartę zapi. 


krakowskiemu, Adamowi Sapieże: 

„Łatwo u nas powstaje słomiany ogień zapa- 
łu. Na podtrzymanie gorliwości na dłuższą me- 
tę rzadko nas stać. Tem większy podziw należy 
się tvm, którzy stanowią chwalebny wyjątek, 
tym, którzy nietylko rzucają szlachetną myśl, 
nle umieją z całą wytrwałością pracować nad 
jej przeprowadzeniem. Ten, o którym mówimy, 
jest wszędzie pierwszym, czy chodzi o wezwa- 
nie do składek, czy o gromadzenie i rozwoże. 
nie zapasów żywności głodnym, czy o pociesza- 
nie nieszczęśliwych, czy o woświecanie sfer 
wpływowych, o łagodzenie krzywd i przygo- 
towywanie przyszłości. Zna go dziś i wielbi 
Polska cała. Imię jego rozbrzmiewa daleko. 
Swoi wspominają o nim z błogosławieństwem 
na ustach, obcy z głębokiem uszanowaniem. 

To też gdy nadeszła chwila oddania przez 
nagrodę im. Jerzmanowskich publicznego uzna- 
nia zasłudze „dla pożytku ojczystego kraju*, 
nie mogło być wahania i nie było go. Oczy 
członków Akademii Umiejętności zwróciły się 
wszystkie w jedną stronę. Nie potrzeba było 
narad ani rozpraw. łŁrzedewszystkiem z góry 
było wiadomem, że w chwili, kiedy rozlega się 
głuszący grzmot dział, leje się krew i płoną 
wsie i miasta, wszelkie, nawet największe za. 
sługi literackie czy naukowe schodzą na plan 
drugi. Sumienie społeczeństwa szuka ludzi czy- 
nu j ofiary, na nich się ogląda i im pragnie 
cześć wyrazić. 

Położenie chwilowe kraju nie dozwoliło 
zgromadzić wszystkich członków Akademii, by 
złoznwamtfi MCOR""FWoją objawili Zebrał się 
przy boku zarządu zastęp przebywających w 
Krakowie: nie potrzebowali się nawet porczn- 
miewać. Nazwisko tego, któremu przypadnie 
nagroda, było na ustach wszystkich. Niewąt.- 
pliwie i najpełniejsze zebranie innej uchwały 
nie powzięłoby. Co więcej, można śmiało twier- 
dzić, że gdyby zwołać plebiscyt polskiego na- 
rodu „decyzya byłaby taką samą. A gdyby 
istniało „liberum veto“, z pewnością niktby go 
nie podnióst. 

Uważamy za szczęśliwe zdarzenie, że pierw- 


(90 po szpitalach i barakach narażają się chętnie 
jna zarazy, spowiadając na śmierć chorych na 
tyfus, cholerę itp. Wszędzie słychać tylko je- 
„den głos uznania dla kleru polskiego, który 
| złożył prawdziwie ogniotrwałą próbę w naj. 
cięższym tym czasie. 

Jeżeli kiedy, to w tym razie można śmiało 
ipowiedzieć, że przez decyzyę Akademii Umie- 
jętności całe społeczeństwo polskie czci zaró- 
wno niespożytą zasługę jednostki, jak składa 
hołd klerowi polskiemu, hołd jednomyślny, a 
serdeczny“. 


Fiasko ofenzywy włoskiej 
nad Isonzą. 


Znany sprawozdawca wojenny Leonard 
Adelt, omawia w „Berliner Tageblacie'* o- 
becny stan akeyi wojennej Włochów, zmierza- 
jący do przełamania anstryackich stanowisk 
obronnych nad Isonzo. Artykuł ten ujmuje ca- 
łoksztułt dotychczasowych zmagań się, dla- 
tego też podajemy go w całości. 

Włoska ofenzywa nad Isonzo spełzła na ni. 
czem, ponieważ każde jej powtórzenie nie ro- 
kuje widoków powodzenia, Włosi są rzeczywi- 
ście bezradni. Albowiem jeżeli nad Isonzo nie 
zdołają przedrzeć się, niema nadziei, aby im 
się to udało w Karyntyi lub Tyrolu. Z ogólnej 
liczby wojsk włoskich, wynoszącej 1,800.000. 
około 1.200.000 związanych jest na granicy 
północnej. 

Użyczenie większych sił frontowi franctuskie- 
mu wydaje się na długi przeciąg czasu wy- 
kluczonem, a armia wynosząca 200.000 ludzi, 
od 7 tygodni czekająca odpłynięcia do Dar- 
danelli, ma również pozostać w kraju, gdzie 
w istocie bardzo będzie potrzebna. Nad samem 
lsonzo stoi obecnie pięć włoskich korpusów, 
a nadto korpus konnicy. Dotychczasowy sto- 
sunek si wynosjł 4 na 1, a nawet czasami 5 
na 1. 

Ciekawe więc są przyczyny nieudania się 
tej ofenzywy. 

Front nad Isonzo wychodzi z zatoki trye- 
steńskiej, której skalisty brzeg stromo wynurza 
się z morza, tak, że .w jedynej zatoczce Si- 
stiany możliwem jest wylądowanie. Dopiero od 
zamku i rin Duina rozściela się płaska, kana- 
jłami, rzeczkami i stawami nawodniona nizina 
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sza nagroda z fundacyi Jerzmanowskich Przy- ‘Monfalcone, która pa zachód ku Grado prze- 
pada księcin Kościoła polskiego. Jest to fakt chodzi w lagunowy teren. Dobrowolne Qpró- 
znamienny. W wojnie obecnej okazała się w ca. | źnienie tej niziny, przeciętej granicą państwa, 
tym blasku siła moralna i dzielność duchowień. | było ] wskazane względami militarnymi. Na 

lskiego. Biskupi i proboszczowie, pomo- wschód od Monfalcone rozciąga się w półkolu 
ŚL Sk r a wyżyna Doberdo. Na północnym stoku tego 
enicy parafialni i zakonnicy, wszyscy niemal 


A A półkola leży (Gorycya, zasłonięta wprawdzie 
bez wyjątków, pełnili swój obowiązek, stali |od zachodu Isonzem, lecz flankowana przez 


A. WILLIAMSON. 


ord Loveland w Ameryee. 


VII. 
Przewodniczka, filozofka i przyjaciółka. 


— No, i cóż pan myśli o sprawach tego świa- 
ta? — spytała panienka. 

— Myślę, — odpowiedział Loveland, — że 
postąpiono skandalicznie, nie dająć nam miej- 
sca przy tym samy stole. 

— Ale ja mówię o rzeczach wogóle, 

-— Wolę myśleć w szczególności 0 pani. 

— To się nie opłaci, — rzekło dziewezę, fi- 
glarnie się uśmiechając. 

Loveland bystro spojrzał na nią. 

— Czemu to pani powiedziała? 

— Bo to prawda, 

— Czemu pani przypuszeza, źe ja mogę robić 
tylko to, co się opłaca? 

— Czy nie mówiłam panu, że pisuję powie- 
ści? Aby pisać, muszę studyować ludzi. Otóż 
dotąd znajdowałam w tem zawsze wielką przy- 
jemność i rozrywkę, 

— Miło mi, że mogę pani dostarczyć rozry- 
wki, — rzekł Waldemar, — ale byłoby mi nie- 
miło, gdyby mnie pani miała za zwierzę, 

— Jak to dobrze, że wracam teraz z Anglil 
i słyszałam, jak mówą Anglicy; gdyby nie to, 


trudno by mi było zrozumieć to ładne wyra- | 


żenie. 

— Więc pani studyowała także innych An- 
plików? A co pani myśl o nas? 

— Że jako rasa, jesteście wzrostu wysokie- 
go, z samodziału utkani į dość ze siebie zado- 
woleni, 

Było to następnego ranka. Loveland przy- 
łączył się do miss Dearmer, spacerującej po 
długim, białym pokładzie, a młoda osóbka nie 


okazała mu wstrętu. Pomimo to zimna przyja- 
cielskość jej nie mogła wzbudzać w nim zaro- 
zumiałości. Zanim jeszcze przyznała mu się do 


studyowania ludzi, czuł, że czyta w nim, jakby 
był cyfrowanem pismem, a ona doń klucz zna- 
azła. 

— Mann nadzieję, że pani spotykała samych 
odpowiednich sobie ludzi, — rzekł. 

— To jest, ludzi podobnych panu ? 
już wiem teraz, kim pan jesteś ! 

— Kto pani mówił o mnie ? 

— Miss Milton. 

— Ai! pani ją zna — to córka tej bladej da- 
my, która siedzi przy moim stole. 

— Znam. Podkóżowałyśmy po Europie w 
tym samym czasie i spotykałyśmy się często 
w hotelach. 

— Co miss Milton mówiła o mnie? 

— Czy naprawdę chce pan wiedzieć? 

— Niezawodnie. Wszak nie jestem tchórzem. 

— Mówiła, że jest ogromnie ciekawa, czy 
pan jedzie po to, aby spróbować ożenku z bo- 
gatą amerykanką? 

— Do kata! Ą gdyby tak było, cóż pani 
sądzi, że mam jakie szanse? 

— Zbyt wcześnie jeszcze na sądy. 

— Mnie się zdaje. że pani sobie bardzo szy- 
bko wyrobiła sąd o niektórych moich zaletach, 
Naprzykład, że robię tyłko to, co się opłaci. 

— Tego mi pan nie przebaczył, A jednak 


A co! 


opłaci się spróbować, czy jaka amerykanka nie wszak pan jesteś margrabią... 


wyjdzie za pana, sympatyczny. | 
; — Otóż mniejsza o to, — rzekł Loveland | — Proszę, racz mnie pani za takiego uwa- 
z wybuchem szczerości — czy mam ochotę się |żać — rzekł Loveland. 


„żenić, dość, że nie mógłbym się żenić, gdyby 


ię, to nie opłaciło. 


żących na lewym brzegu Isonza, między które- 
mi niektóre pod Plawą występują silnie na 
zachód. W dalszym ciągu biegnie front w górę 
„Isonza zygzakiem przez kanał Tolminu i Flicz. 
Oczekiwane po wypowiedzeniu wojny ude 
rzenie Włochów, które dla wojsk austryackich 
będących jeszcze w toku przygotowań mogło- 
y być niebezpieczne, nie nastąpiło, wskutek 
czego nieprzyjaciel utracił korzystny pod 
względem strategicznym moment. Gdy nieprzy- 
jaciel uderzył, ujrzał przed sobą miasto pospo- 
litego ruszenia, wypróbowanych w boju żołnie- 
rzy. U pojmanego w niewolę adjutanta zna- 
łeziono patetyczną dyspozycyę bojową: „Wy- 
żyna zdobytą zostanie 4 czerwca a historya 
nazwie ten dzień dniem bitwy nad Isonzo“. Bi- 
twa się odbyła, lecz zdobycie wyżyny spełzło 
na niczem. 

Następny atak skierowany był ku odceinko- 
wi Sabotin, Sagrado, Monfalcone, Tolmm i 
Plawa. Jak już powiedziane, ujście Isonza i 
nizina Monfalcone nie wchodziły w zakres li- 
nii bojowej. Z faktu tego uczynili Włosi tamżę 
zwycięstwo, a „Matin“ ogłogił, że zdobyli w 
Manfalcone fabrykę gazu, w której wyrabia. się 
trujące bomby, jakkolwiek w Monfalcone nie 
istnieje żadna gazownia, lecz tylko zakład e- 
lektryczny. Dopiero gdy zbliżyli się do wału 
kolejowego, wykwitły biało-czerwone chmur- 
ki eksplodujących austryackich szrapneli, któ- 
re Włochów zatrzymały w przyzwoitej odle- 
głości. Na zachód od wyżyny Doberdo, koło 
(Gradyski, znajdują się groble, służące do zbie- 
rania i nawadniania okoliey. Groble te zostały 
przebite, i całe przedpole jest obecnie satopio- 
ne, Nagły wypad da Graglyski przyniósł nam 
przeszło 100 jeńców, 

Po nieudałym uderzeniu na Podgorę i Sabo- 
tin, usiłował nieprzyjaciel szukać szczęścia pod 
Sagrado, gdzie wyżyna Doberdo dochodzi do 
Isonza. W nocy 9 ezerwca wybudował most 
pontonowy i przeprawiał się w grupach 20 do 
30 ludzi. Nasi artylerzyści pozwolili mu zebrać 
się na piaszczystej wyspie. O godzinie 5 rano 
otworzyli ogień na most, który za drugim strga- 
łem przestał istnieć, a następnie zwrócili ogień 
na wyspę. Zgromadzone na niej wojska wło- 
skie rozsypały się, szukając ocalenia w rzad- 
kich zaroślach. Artylerya nasza wzdłuż i wszerz 
zasypywała wyspę pociskami. Ja sam widzia- 
łem dwa szeregi zczerniałych już ciał na bia- 
łym piasku wyspy, którą nasi nazwali „wyspą 
umarłych'. Włosi rzucali się w wodę, chcąc i 
wpław dobić do brzegu. Isonzo niosło ku mo- 
rzu liczne ciała, Część Włochów szukała oca- 
lenia w lesie na lewym brzegu Isonza. Napró- 
żno. Wyginęli masami, a 197 ludzi z 4 oficera- 
mi wzięliśmy do niewoli. Szalony ogień włos) 
skiej artyleryi zniszczył nam tylko jeden pod- 
kład działowy. 

W odeinku Gorycyi, położenie jest trudniej- 
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Dwa ataki włoskie na wzgórze Sabotin, pa- 
nujące nad Gorycyą, nie udały się, Postanowili 
więc „wykurzyć* nas i podpalili z trzech stron 
wieś Lucinieo, Jednak wiatr wieczorem nagle 
odwrócił kierunek | chmury dymu zwróciły się 
na podpalaczy, 

Postanowili wkońcu przygotować atak o- 
gniem armatnim. Około 300 dział zionęło po- 
ciskami na wzgórza nad Gorycyą z tak mizer- 
nym skutkiem, że jak obliczono, rana jednego 
naszego żołnierza kosztowała ich 6000 lirów. 
Sądząc, że pozycye nasze dojrzałe są do sztur- 
mu, w sile brygady ruszyli naprzód. Wrócili 
rozbici. Następnego dnia tosamo. Po wyrzuce- 


niu około 2000 pocisków na każde wzgórze, | 


szli z eoraz większemi siłami do szturmu, stale 
odpierani przez dzielnych Dalmatyńców, 
Następnych dni przygotowali się znowu do 
nowego ataku na wzgórzu koło Podgory. Zno- 
wu grzmiało 300 armat, Góry drżały, lecz nie 
drżały serca Dahnatyńóów, Na jedno miejsce 
padło 1017 granatów, Żabiły jednego, raniły 
ciężko 2, a lekko trzech ludzi. W nocy 9 czer- 
wca poszła do szturmu brygada. Z powodu wą- 
skości terenu nie mogła się rozwinąć i szła 
głębokiemi kolumnami, tak, że właściwie 4 
kompanie mogły brać udział w walee. Za nje- 
imi zwartą masą reszta. Austryacka kompania 
obrony krajowej dopuściła ich do zasieków kol- 
czastych i wówczas dopiero rozpoezęła merder- 
czy ogień, wspierany ze skrzydła przez artyle- 
ryę. Z okrzykami „Avanti Savoya, Abasso Au- 
stria, Evivva, Cerragio", rzucili się Włosi na 
nasz stok, Czternaście kul uderzyło w jeden z 
naszych reflektorów i zgasiło go. W dwóch 
miejscach przecięli nawet nasze druty. Przez o- 
gień nasz jednak dziesiątkowani, dostali się 
nadto w ogień własnych karabinów maszyno- 
wych i cała brygada w panice rzuciła się do 
ucieczki. Straty ich były niesłychane, Przez 24 
godzin zbierało naszych 12 autęmohilów ciała 
poległych i rannych, a nadto patrole nasze do- 
niosły, że cały las pełny jest poległych. 
Dokończenie nastąpi. 


Z barakób choceńskich, 


IV. 


Setki listów, kartek z baraków przeszło przez 
moje ręce, a we wszystkich tylko nuta skargi, 
żalu, jęki boleści, rozpaczy. Zdawałoby się, że 
obóz barakowy w Chocni, to prawdziwy czyś- 


saną. a naród wdzięczny będzie cichym, ofiar- 
nym pracownikom, którzy w najtrudniejszych 
warunkach tyle zdziałali dla naszej polskiej 
młodzieży. Dobrze zapisał się tutaj p. wieepre- 
zydent Rady szkolnej krajowej Dembowski i 
okazał. że jest opiekunem i nauczycielstwa i 
młodzieży. 

W Chocni nanczycielstwo spełnia dzielnie swój 
obowiązek. szkoła barakowa o 18 oddziałach a 
1650 uczniach, otwarta 4 stycznia jest prowa- 
dzona wzorowo, eo zaznaczył p. wiceprezydent, 
wpisując podczas swej wizytacyi słowa serde- 
cznego uznania do księgi pamiątkowej dla pra- 
cy nauczycielstwzt. 

Zapiszmy nazwiska pełnych poświęcenia nau- 
czycieli polskich, którzy dla dobra dziatwy, 
przyszłości narodu. zamknęli się na całe mie- 
siące w barakach i pracują owocnie nad liczną 
„młodzieżą. Nie obce już jest w kraju nazwi- 
sko dyrektora szkoły barakowej, p. Mareelego 
Molisaka, który w szkole i poza szkołą niezwy- 
kle jest czynny. P. dyr. Molisak z Tłumacza nie 
„wie, co to spoczynek. ciągle zajęty, jako prezes 
komitetu miejscowego, przewodniczący Biura 
C. K., 0. M, w kwestyi opieki nad starszą mło- 

„dzieżą, wogóle wszędzie. Na sierpień ma na- 
stąpić przerwa w nauce szkolnej, ale p. Molisak 
powłada do mnie: „Chociaż nie będzie godzin 
szkolnych, to jednak my nie rezygnujemy z na- 
szych praw do dzieci, nie puścimy ich samopas, 
ale codzień będziemy je zbierać i odbywać z nie. 
j nA spacery î wycieczki“. Świadczy to najlepiejo 
dzielności i zrozumieniu sprawy przez dyrek- 
tora. 
Wspólnie z dyrektorem pracuje w szkole bara- 
kowej katecheta ks. Juliusz Małysiak ze Zwie- 
rzyńca. Wiele już przeszedł i doświadczył: 3 pa- 
ździernika u. r. odjechał ze swym transportem 
ludzi krakowskieh z Grzegórzek, a pierwszy był 
w barakach, skąd urządzał codzienne wycieczki 
po powiatach wysokomyckim, litomyckim, opo- 
czniańskim, by odwiedzać ludzi. Dziwić się 
trzeba. iż przy 34 godz. nauki, jeszcze ma czas 
i siły na zajmowanie się wielu sprawami dla do- 
bra ludności. 

Zapisuje nazwiska sił nauczycielskich: pp- 
Budwiński Franciszek, Jurkiewicz Helena, Mo- 
lisakowa Marcela, Baranowski Jan, Niewrzał- 
kiewicz Henryka, Baranowska Zofia, Kłosowski 
| Tadeusz, Neuhoffówna Wanda, Wójcieki Ed- 
ward, Wsołkówna Stanisława, Niewrzałkiewicz 
„Matylda, Halardziński, Józef, Hrapkiewicz Jó. 
zef, Jaworska Julia, Szymonowiczowa Zofia, 
Glińska Marya, Żukowa Zenobia, Żuk Bazyli, 


ciec, padoł płaczu, że nie tam nie znajdzię, coby Mrozowiecki Józef. Bes Roman, Rut Karol. Żu- 

choć na chwilę kazało o złem zapomnieć, |rowski Stanisław. Horodyski Wacław, Szafe- 
Jakże mile byłem zdziwiony, gdy przez czas równa Zofia, Maksymezuk Antoni, Szpakowski 

pobytu w obozie barakowym miałem sposo- Stanisław. 

bność przekonania się, że przy dobrej woli w, Za wielką zasługę policzyć należy nauczyciel- 

nawet opłakanych stosunkach można stworzyć stwu, ił zorganizowało i przeprowadziło trzy 


pewne podłoże, które życie uczyni ae Fr kursa dla analfabetów. w których wzięło udział 


— W Anglii uważają, że każda ciotka po-;wszystkich wiadomości dlą pana. To jest wła. Powierzchowność pana tak się rzuca w Oczy, 


|” znać swój obowiązek. 


śnie ten gatunek człowieka, który swem okiem 


tak nieodłącznym jest dodatkiem do tego, co 


— Na szczęście, pani nie jest moją ciotką ciasnem patrzy na świat, na kobiety, na bo- pan ma na składzie do sprzedaży, jeśli się tak 


„i błagam, niech pani obowiązku nie spełnia, je- 
'Śli on jest niemiły. Czyż nie moglibyśmy być 
względem siebie szczerzy... po przyjacielsku? 
|Takbym pragnął mieć w pani przyjaciela. By- 
Jabir pani dla mnie nieocenioną, gdyby chciała 
mi użyczyć dobrej rady- 

Lelia roześmiała się. 

— Nie wątpię. Ale czy pan byłby dla mnie 
| równie cenny? y 

Loveland pragnął z całej duszy stać się dlą 
iniej nietylko cennym, ale i niebezpiecznym ; 
„lecz gdy Lelia nie mogła być dlań cenną, nie 
przedstawiając wartości w gotówce, marzył © 
ltem przynajmniej, aby jako przyjaciółce, prze- 
lewać zwierzenia swe w cudne, różowe uszko. 
Byłoby nikczemnością starać się o jej wzglę- 
dy w tych warunkach i czuł dobrze, jak dalece 
[jest cnotliwym, stawiając sobie taki plan po- 
| stępowania. 
| — Pozwolę pani czynić na mnie studya ł 
pomieścić w następnej powieści. 

— Jako czarny charakter? 

Loveland oniemiał. On zawsze miał siebie 
za bohatera, 


gactwo. Lecz mniejsza © to, że nie jestem bo- 
gatą. 


— 0! wcaie nie mniejsza! W przeciwnym ra. | 


zie, nie zadowoliłbym się tyłko przyjaźnią 
pani. 

— Czy tak... aa} Jest pan coraz szczerszy, 
jak widzę. 

— Pani takich lubi podobno? 

— To... zależy... 

— Czym panią obraził? i 

— Nie. Już się po trochu przyzwyczająm 
do pana. To nawet jest wcale zajmujące, W 
jakim kierunku potrzebuje pan mojej rady ? Co 
do innych panien, o ile się domyślam? 

— Być może — przyznał Loveland, 

— Czy ma pan kogo już na myśli? i 

— Przypuściwszy zatem, że zmuszony byi- 
(bym żenić się dla majątku, ze względu na... mo- 
je posiadłości i stanowisko, czy mogłaby mi 
|pani wskasać na statku naszym kogoś odpowie- 
dniego, 

— Ma pan przy swoim stole dwie panienki 
bvnajmniej nie do pogardzenia. 

"_— Tak, ale mieć dwie tak blisko pod bokiem, 


— Tylko, że zwykle baroneci mają w sztu- to zawiele dobrego. Gdybyż tam pani była... 


kach i powieściach przywilej na czarny chara- 
' kter, — mówiła dalej Lelia, — a margrabia... 
mógłbyś 


— Spróbuję, póki się coś nie zmieni. Teraz : 
może pan spróbować mówić ze mną szczerze, 


— Teraz jest pan przynajmniej szczery, —|a panu dam szczere rady, jak przyjaciółka. 


odparła Lelia, — a ja lubię ludzi szczerych. 

— I ja także, — rzekł Loveland, — o ile 
otwartość nie jest mówieniem nieprzyjemnych 
rzeczy,, jak to się zdarza w rodzinie, zwłaszcza 
'ze strony starych ciotek. 


jczaiu. 


"ralnie, major Cadwallader Hunter 


— Czemu pani nie jest bogatą! — zawołał 
Loveland, myśląc głośno, według swego zwy- 


— Skąd pan wie, że tak nie jest? Ach! natu- 
zasięgnął 


l 


| — W myśl zasady, że „ubogich zawsze ma- 
cie ze sobą“. Ale mógłby pan siąść przy naszym 


być ; stole. U nas są sami ubodzy. Nie chciałby pan? 


— Przeciwnie, chciałbym, ale nie stać mnie 
na to — odparł Wałdemar. — Muszę zostać na 


swojem miejscu i brać dobro, jakie mi bogi zsy- | 


łają. 
— Bogi pod postacią stewarda, który usta- 
wiał krzesła w jadalni. 
— Cóż jeszcze miss Milton mówiła o mnie? 
— Że pan jest bardzo przystojny, skoro ma- 
my być szczerzy ze sobą. 
— Spodziewam się, że jej pani nie przeczyła? 
— 0 nie, musiałam przyznać jej słuszność. 


wyrazić wolno, iż odmówić uznania dla pięknej 
wystawy sklepowej byłoby  niedorzeczneni. 
Właśnie nówiłyśmy o pańskich zamiarach mał- 
(żeńskich. Ja stwierdziłam, że piękny mężczy- 
zna nie powinien ulegać nędznej konieczności 
małżeństwa dla pieniędzy, Natomiast naród 
mógłby się składać na jego utrzymanie; on zaś 
stałby się rodzajem publicznej instytucyi i du- 
„ną swego kraju. Posyłałoby się takiego mło- 
dzieńca pięknie przystrojonego do parków na 
„Spacery, na bale, wycieczki, aby pannom uprzy- 
„Jemuał życie. 

Dziękuję pani. Cóż więcej? 

— Z mej strony, czy od miss Milton? 

— Od pani. 

„— Odemnie nic więcej. Reszta jest milcze- 
niem. 

— A od miss Milton? 

. — Muszę sobie przypomnieć. Ach! mówiła, 
że pan rzęsy chyba na metry kupował i że musi 
pan być strasznie rozrzutny. 

— Szkoda, że ich zastawić nie mogę. 

— Nie będzie tego potrzeba, jeśli się pan 
ożeni stosownie do swych marzeń, 

— Ależ pani jest ogromnie złośliwa! — zau- 
ważył Loveland, który nigdy dawniej nie miał 
¡amerykańskiego dziewczęcia za przyjaciółke 
li przekonał się, że to niezła gimnastyka dla 
umysłu. Według pani jestem potworem, chcąc 
raślubić kobietę z majątkiem. 

— Trzeba pierwej ptaszka złowić. 

— (zy pani sądzi, że mógłbym nie znaleźć 
takiej. któraby mnie chejała? 

— Trudno z góry przewidzieć. Nieraz zda. 
| PEM się smutne wypadki między ustami 
„a brzegiem puharu. 


(Ciąz dalszy NASK Pr), 


Str. 2 


| 
około 240 osób i to z dobrym wynikiem. Najcie-, by tam zaglądnać. Mylą się, jeżeli myślą. że 
kawsze jednak, iż okazało się. że najwięcej a- tam trzeba przyjechać z worem dobrze napcha- 
naliabetów było z naszego Krakowa z przed- nym pieniądzmi. dość być i jedno słowo zamie- 


mese. 

W niedzielę wieczorem zostałem zaproszony 
przez ks. J. Małysiaka na uroczyste zebranie 
pracownie. Mianowicie ks. Małysiakowi powio- 
dło się skupić większą liczbę dzieweząt i stwo- 
rzyć jakby stowarzyszenie. które ma swój wy- 
dział i odbywa zebrania niedzielne. By nie prze- 
wlekać i tak już może za długiej koresponden- 
cwi. nie będę przytaczał przebiegu zebrania, za- 
uważe, że program był obfity i całość czyniła 
na uczestnikach i gościach nader miłe wrażenie. 
Po odśpiewaniu hymnu: „My chcemy Boga* i 
zagajeniu przez ks. Małysiaka, chór odśpiewał 
pieśń: „Matko, Matko, dzieci Twoje“ — poczem 
piszący wygłosił odpowiedni referat: ..() korzy- 
ściach Stowarzyszenia w barakach". Nastąpiły 
deklamacya List" Jadwigi z Ł., na tle doli 
wygnańczej, wygłoszony przez Leontynę Pię- 
tównę. pieśń .('iężko ramy w boju chwały”. 
dekłamacya: „Modlitwa chłopa polskiego”, wy- 
głosiła Irena Schmidówna. - ..Chłopskie- serce“ 
Marya Ślipkówna. Przemawiał jeszcze ks. pro- 
boszez, p. Horodyska i p. Machniewiczówna. 

Miła. poufna gawęda wspólna i szereg pieśni 
narodowych zakończyły zebranie. 

Jak pożyteczne tego rodzaju stowarzyszenie. 
jak wiąże członkinie. to świadezą listy cztonkiń. 
które opuściły baraki, a których kilka odczytał 
ks. Małysiak. Stowarzyszone planują sobie po 
szczęśliwym powrocie zjazd w Krakowie na 3 

aja 1916 r., a na teraz wycieczkę do Pragi. 

Mle na tem nie kończy się jeszcze dodatnia 
strona życia w barakach. Postarano się o to. by 
wprowadzić orgnizacyę wśród młodzieży Poza- 
szkolnej męskiej. jak i żeńskiej. 

Na zaproszenie komitetu przybyła do bara- 
ków p. Helena Horodyska i w krótkim czasie 
udało się jej powołać do życia: „drużynę skau- 
tek”. Mogłem szczęśliwym trafem wziąć udział 
w uroczystem otwarciu drużyny — liczącej na 
początek 35 skautek: nad drużyną objął opiekę 
komitet miejscowy. a można być pewnym, że 
drużyna będzie się rozwijać i dobre skautki wy- 
robi. bo p. Horodyska ma pozostać na stałe przy 
szwalni barakowej. 

Oprócz skautek istnieje ..drużyna skautów“ 
pod kier. p. Karola Klnzy. Skauci ćwiczą na ryn- 
ku barakowym. a nadto dyżurują w lesie, który 
już kilka razy ktoś usiłował podpalić. i pilnują 
sadu. trześni i wiśni nad t»rlicą — p. sekretarz 
Żułkiewicz i p. oficyał Jandera roztaczają opie- 
kę nad resztą młodzieży barakowej. 

Nie zbywa też ewakuowanym na pokarmie 
duchowym — gdyż znajduje się w barakach 
dość dobrze zaopatrzona biblioteka, dzięki hoj- 
nej przysyłce książek przez krakowskie T. 0. L. 
i przez belegacyę T. S. L. z Morawskiej Ostra- 
wy. Dużo książek nadesłała sekcya biblioteczna 
przy krak. komitecie doraźnej pomocy. W lesie. 
na drodze. lub w barakach często można napot- 
kać czytających ze skupieniem książki. Dobre 
to na zabicie czasu, którego tyle w barakach. 
kach. 

Wspomnę jeszeze dla pełności obrazu parę 
słów o tak zwanej ..poezyi barakowej*. Przyta- 
czałem już próbki tej poezyi osobłiwej, udało 
się mi bowiem zebrać parę zeszytów z wiersza- 
mi barakowych poetów. Co zawierają? jest tam 
„sen wygnańca”. „pieśń do Matki Boskiej”, 
„Miłe wspomnienia“ i rozinaite wesołe kraku- 
wiaki barakowe. Ciekawa te poezya, maluje 
ona dobrze, co czuli, myśleli nasi tułacze na 
obczyźnie. (to wiersz. zatytułowany: ..Tęskno- 
jęz 2 


„Porzuciłem polską ziemię. góry i doliny, 

Perzuciłem swoją chatkę, drogi skarb jedyny — 

I ruszyłem na tułaczkę — hen w nieznaną dal— 

W sercu został się na zawsze ból, smutek i żal. 

Wiele obcych miast widziałem, wiele przeszłem 
dróg. 

Jednak myśl ma wciąż ulata nad Wisłę, nad 
Bug. 

Tu inaczej słońce wschodzi, inny powiew pól, 
Tu za Polską tkwi w, mem sercu żal, smutek 
i ból. 

Inaczej tu słowik spiewa, inne łany zbóż, 

Obey dla mnie szum strumyka, obcy wygląd 
ZÓTZ; 

Inne mi się niebo zdaje, inna kwiatów woń, 

Żal za krajem serce ściska, dziś leciałbym doń. 

Mysli lecą w oną stronę, do tych połskich chat, 

Gdzie pacierza mnie uezono, gdzie ujrzałem 
świat: 

Tam powrócić zawsze pragnę, choćby w każdy 
CZAS, 


"Nad mą Połskę nie masz nigdzie ziemi pełnej 


kras — 
_Tu nie zabrzmi głos fujarki, ni piosnka 
oraczy, 
Ciężkie życie na wygnaniu — gorzki los tułaczy. 
Wszystko obce mnie otacza—nieznany mi kraj. 
Do mej Polski ukochanej! Boże wrócić daj! 


W tym wierszu jest cała treść poezyi wy- 
gnańczej — tęsk ota za ziemią rodzinną. Kie- 
dyż nastąpi puwiót tułaczy? Wielu już dziś mo- 
głoby powrócić. bo kraj wolny po Bug i niemal 
Zbrucz, ale wobec dziwnej nieporadności . ną- 
szych przedstawieieli, sprawa, jak zwykle, od- 
wlekać się będzie i zanim przejdzie przez cały 
alembik próśb podań (na. stemplu) „oczy rosa 
wyje“. To też nie prędko jeszcze zwiną obóz 


= barakowy w Chocni. bo choćby pewróciłi +u- 


chodźey do powiatów, twierdza przemyska i 
krakowska nie zgodzi się tak łatwo na, wpusz- 
czenie ewaknowanych w obręb swego poła for- 
tecznego. Kilkanaście tysięcy łudzi jeszcze po- 
zostanie długo w barakach, kto wie, czy dru- 
giej zimy tam nie przepędzi. 

Czy 6 nich zapomni nasze społeczeństwo? 
Społeczeństwo nasze będzie pamiętać o ewakuo- 
wanych, dzięki komitetom pomocy dla wygnań- 
ców — ałe co dziwne, że Magistrat krakowski 
i podgórski dość obojętnie traktują sprawę 
swych obywateli ewakuowanych — nie, żeby 

nie nie robiono z ich strony, jest biuro w tym 


celu, ale takiego serdecznego zainteresowania 


ię nie ma. Toż dla uchodźeów Pobrzeża 
już dziś marszałek ktaju. stara się przygoto- 
wać i ułatwić im wszystko. — Kto z prezy- 


= dyum lab z panów radeów naszego miasta pofa- 


_ tygował się do obozu w Choceniu łuh Libniey? 


_A nieraz eo tydzień czytaliśmy w pismach: na- 
sze prezydyum bawi we Wiedniu, w ważnych 
sprawach czyni zabiegi dla dobra miasta — a 
z Wiednia do Choeni, lub Libnicy 6 godzin dro- 
gi. A jakoś panowie nasi nie odczuli potrzeby, 


|nić. a już dużo będzie. Czemu Księcia Biskupa 

tak dzisiaj po 100 miesiącach wojny ezci naród? 
Czy dla jakichś wielkich czynów — nie, — ale 
był wszędzie, gdzie była potrzeba ze słowem 
serdecznem. Niechże inni uczą się Go naślado- 
wać. Biedy, nędzy za dużo, nie poradzimy na 
wszystko. ale sercem, współczuciem, okazujmy, 
że nas to dotyka i boli. 

Niechże z powodu uroczystości niedzielnej 
połączenia Podgórza z Krakowem padną z ust 
Prezydyum słowa gorące w stronę ewakuowa- 
nyeh swych obywateli. poparte większą ofiarą 
na mleko dla dzieci, będzie to miłe dla wygnań 
ców z miasta i tego nie zapomną. 

Żegnamy Choceń i baraki: odjeżdża ze nmą 
ks. proboszcziks. Wojciech-Szemik, wikary para- 
fii choceńskiej, by wykorzystać urlop miesię- 
czny, Słusznie się im należał, tak ks. probosz- 
czowi, jak ks. Szemikowi, który miał zleconą 
całą pracę ściśle kościelną, i całemi dniami 
przesiadywał w kontfesyonale, lub chodził po 
barakach z puszką, zaopatrując nieraz dziennie 
po kilkunastu chorych. Na odjezdnem obaj księ- 
„ „godnie mówią: .,wiele ciężkich chwil prze- 
szliśmy w barakach, ale to nas tem bardziej 
związało z kolonią i z ludźmi, a jednego cheie 
iibyśmy doczekać: chwili powrotu wspólnego z 
ludźmi do Krakowa i jak z płaczem żegnaliśmy 
w jesieni wieżyee Krakowa i Kopiec Kościu- 
szki, tak z płaczem radości chcielibyśmy wje- 
żdżać w te mury drogiego miasta". 

Tak myślą, tego pragną wszyscy mieszkańcy 
haraków. Miejmy nadzieję. że ich życzenia się 
spełnią i skońezą się dni ich tułaczki i ponie- 
wierki. Ks. Ludwik Kasprzyk. 


Notatnik. 


Po ustąpieniu Rosvan ze Lwowa dowiaduje- 
my się wciąż nowych szczegółów. eo też pora- 
biali tam nasi bracia Lwowianie czasu najazdu. 
Szczególną radość sprawia. gdy słyszy się. że 


rozmaici ludzie „wysadzeni z siodła. ujrzawszy , 


się nagle pozbawionymi e. k. pensyvi. lub wo- 
góle odciętymi od źródeł swego zwykłego za- 
iobku, weale pomysłowo zabierali się do róż- 
nych wulgarnych interesów, nie leżacych w tra- 
dycyi i w naturze wykwintnej rasy polskiej. 
Nie mówimy tn o radcach Wydziału krajowego. 
trzaskających siarczyście w bicza na koźle do- 
rożkarskim. ani o chytrych mecenasach, odbie- 
rających przepustki w kinoteatrach, bo są to, 
być może. rzeczy mityczne. Mówimy o ludziach, 
którzy w czasie krytycznym odważyli się spró- 
bować. czy wyznająe nowy, a nie stary zakon, 
nie dałoby się przycież wyżyć -— z handlu. 
Już ów w legendę spowity selp-helf-man lwow- 


ski. ozdobiony tytułem doktora filozofii, który | 


krążąc po Wałach Hetmańskich, oferował spa- 
cerującej publiczności mydełka, tudzież spinki 
do krawatów, wzbudził w Krakowie zadziwie- 
nie, zmięszane z respektem. W tem było jednak 


coś romantycznego. Zgoła prozaicznie zabrała” 


sie atolt do kupczenia pewna ziemiańska rodzi- 
na, zakładając sklep z artykułami spożywczemi, 
Za tym dobrym przykładetn poszło wiele pań ze 
świata urzędniczego. otwierając również sklepy 
z różnymi towarami. lub też prowadząc proce- 
der kupiecki w domu. Podobno powstało we 
Lwowie podczas nieobecności prawowitych sfer 
lrandłowych kilkadziesiąt większych i mniej- 
szych sklepów o charakterze aryjskim. Podo- 
bno także pukazało się. że można z tego pro- 
cederu żyć nieźle, nie tracąc przytem nie z wro- 
dzonej naszemu narodowi. wytworności duszy 
i ciała. 

Gdybyż tak skorzystać z tego doświadcze- 
nia?! Z: 0. P$ 


Boje polskie. 
Z dziejów drugiej brygady Legionów. 


Niczem nie dający się zatrzeć fakt, znamio- 
nujący wielkie zalety żołnierskie Polaków — 


to pomiędzy inneini ostatnie walki na granicy | 


besarabskiej, w których chlubny udział brała 
H brygada Legionów polskich. Małym szkieem 
tych walk jest list p. Jana Łyska porucznika 
śląskiej kompanii Legionów polskich. 

„Chwytam za ołówek po dniach wielkich 
trudów i wielkich zwycięstw. Przez dwa tygo- 
dnie byliśmy bowiem w ustawicznym ogniu. 
Były to walki największe i najcięższe ze wszy- 
stkich, jakie dotychczas toczyłiśmy, bo i nie- 
przyjaciel był liczny i silny i bronił się zawzię- 
cie. Brygada Legionów okazała się przytem naj- 
lepszem wojskiem ze wszystkich, jakie tu ope- 
rują. Prayznają to komunikaty komend kor- 
pusów i grup. w .szezerych podziękowaniach i 
wyrazach podziwu. Raz było tak: Komenda 
korpusu podnosi wyniosłemi słowy bohaterską 
odwagę Legionów... itd.. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 2Lipca, 1915 r. 


=" Poszedł z dziwną ochotą, bo u nas 


wszystko trwało się do walki. 

Widzieliśmy tę szarżę. Pod straszliwym gra- 
dem kul garstka już tylko doszła do okopów, 
ale okopy były nie do przeskoczenia, bo kryte, 
szerokie, głębokie i bardzo skomplikowane. 
szwadron poległ. Poległ żołnierz z krwi i kości 
rotinistrz Wąsowicz, Topór i Włodek i garstka 
tylko została i ta garstka ma otrzymać naj- 
wyższe odznaczenia. Szarżę tę pod względem 
bohaterstwa szacują wyżej od Samo Sierry. 


4 południowej słobiańszczęzny. 


Franciszek Ferdynand a Jugosłowianie. 


W rocznicę śmierci byłego następcy tronu 
określił na miejscu naczelnem lublański „,Slo- 
venec (144) stosunek tej wybitnej postaci 
do jugosłowian: Chorwatów i Słowieńców, któ- 
rą nazywa „największym Austryakiem*. 

Jego hasłem było: równe prawa i zadowole. 
nie wszystkim narodom Austryi. „I dlatego ko- 
chał go lud jugosłowiański... on był nadzieją 
Jugosłowian. Był to książę i przyszły władca, 
który nie przyjmował zdan o nas z bylejakich 
źródeł, ale chodził po naszej ojczyźnie, nasz 
siwy Adryatyk był mu ojczyzną, poznawał 
nasz naród na jego ojczystej ziemi, patrzał w 
' jego duszę i powiedział: .,To jest naoród zdro- 
jwy, dobry i cesarzowi na wskróś wierny. Fran- 
„ciszek Ferdynand poznał, że podstawę i przy- 
|szłość Austryi stanowi Adryatyk i ziemie nad 
jego duszę i powiedział: „To jest naród zdro- 
'naród, prawdziwy i wierny stróż Austryi. Dla- 
tego też na słowieńskiej ziemi, w Miramarze na 
skale morskiej powiedział: „Skoro ja zostanę 
cesarzem. Chorwaci otrzymają swoje prawa!“ 

Naturalnem było, że między tą osobistością 
a Słowianami z południa monarchii panowała 
(serdeczna i ściślejsza sympatya. „On głęboko 
„wierzący katolik i tu na południu głęboko wie- 
rzący naród chorwaeko-słowieński. obaj mieli 
wielką i niezachwianą wiarę w nową, silną we- 
wnątrz i na zewnątrz Austryę, obydwaj widzie- 
li już dawno rzeczywistego wroga po tamtej 
stronie Soczy. obaj mieli jednaką miłość do 
| wspólnej i ściślejszej ojczyzny jugosłowiań. 
skiej... Plan Ferdynanda jest jasny i wielki, od- 
| powiada celowi i przeznaczeniu Austryi i stąd 
‘wynika nasza niczachwiana wiara w przyszłą 
rzeczywistość. stąd wypływa cudowna moe i ju- 
'nactwo austryackich Jugosłowian*. 


Na Bałkanie. 


Na Bałkanie toczy się niekrwawa walka 

wszystkich przeciwko wszystkim. Pomiędzy 
narodami i państwami bałkańskiemi stosunki 
są w różnym stopniu napięcia, jak między ca- 
łym Bałkanem a mocarstwami wojującemi. 

Serbowie poszli do Albanii, aby pokarać Al- 
bańczyków za napady na serbskie granice i we- 
dług ich zdania „zapewnić spokojnej Indności 
w Albanii pokój i swobodę*. Greckie pisma 
zarzucają Rosyi. że opiekuje się tylko Berbamii, 
nawet Bułgarami, a chce zniszczyć hellenizm. 
Bułgarski dyplomata pewien oświadczył kore- 
| spondentowi bukareszteńskiego „Universula”, 
'że Bułgarya gotowa i wie co robić w razie, gdy- 
by się Rumunia ruszyła. Rumunia. która cze- 
kała na kroki włoskie i miała po nich sama też 

wystąpić czynnie, teraz .powiada głośno, że 
droga jej polityki całkiem jest inna niżeli wło- 
ska. „Nasze interesy nam każą i jako narodowi 
|i jako państwu oddzielić się zupełnie od Italii, 
„niech ona sama ponosi ciężkie następstwa swej 
„ostrej polityki“. A Włosi, „patrząc na kwaśne 
(winogrona rumuńskie, mówią z rezygnacyą: 
|„O Rumunów się nie troszczymy, choć to Woło- 
si, ale to rasa już nie łacińska, to mieszanina 
wschodnia. 

Stosunkami włosko-serbskiemi w Albanii in- 
teresuje się Bułgarya. Jej prasa odzywa się do 
Włoch i Serbii: róbcie, co chcecie między sobą, 
ale terytoryalnego dzielenia Macedonii nie wol- 
no wam tykać. Łatwo możecie rozerwać Alba- 
nię. ale wtedy nie myślcie już o Macedoni“. Jak 
się sojusznicy Serbowie i Włosi podzielą Alba- 
nią. o to nie idzie Bułgarom, ale hasło bułgar- 
skie obecnie wzmocnione głosi: Albania dla 
„siebie, a Macedonia bułgarska -— dla siebie! 


dróg, wśród przepaści, w pustkowiu, w którem 
żadne życie nie powstaje, stoi nasz żołnierz na 


straży granie państwa. Pocisk wychodzący z 


Nad Soczą. 


Wie jna włosko-austryacka. jakkolwiek rozgo- 
rza wzdłuż długiej linii tyrolsko - karyneko- 
kraińsko-pobrzeskiej, wrze jednak najgoręcej 
na Pobrzeżu, nad rzeką Soczą, którą Włosi 
i Niemcy przezwali Isonso. Ze względów stra- 
tegicznych pozostawiono zachodni brzeg Soczy 
Włochom, za to wzdłuż brzegu wschodniego tem 
silniejszą uczyniono linię obronną. I mimo mie- 
sięcznych już walk Włosi nie zdołali sę przedo- 
stać poza Soczę. Tu stoi, jak powiedział jeden 
z jenerałów, silna „straż nad Soczą”. 

Żołnierzom włoskim powiedziano, że pójdą 
nie na wojnę, ale tylko „okupować niewyzwo- 
lone krainy“. I z początku istotnie tylko „oku- 
powali”, ale tylko do linii Soczy. Tu musieli 
się zatrzymać. Jak przewidział poeta, modra S0- 
cza zakrwawiła się od strumieni z bojowisk wło- 
skich. Trzy pułki piechoty tutaj już stracili 
Włosi, 9000 ludzi padło na zachodnim brzegu 
Noczy. Najkrwawsze były walki przy mostach. 

O wielkiej pewności naszych a niedoświad- 
czeniu Włochów świadczą liezne koresponden- 
eye z nad Soczy w prasie słowieńskiej i ehor- 
waekiej. Pewien kapral z dziesięcin towarzysza- 


mi ukrył się w jarze górskim pod Plawami. Wto- | 


si rzucili w ich stronę około tysiąca granatów 
i szrapneli. a skutek — I zabity, 6 rannych, 4 
ealo wróciło do oddziziu. Sieją się nasi z wio- 
skiego strzelania, że to „gdakanie bez jajka”, 
lub „targanie płótna”. 

© W imnej stronie posuwa się zboczami górskie- 
mi kolumna 500 koni bośnieńskich z amunievą 
i żywnością. Zjawia się nad nią lotnik włoski. 
Zauważyli go. W jednej chwili ani ludzi, ani 
koni na drodze. Zmikło wszystko. Bomby z la- 


p dk 2 . . | 
tacza spadają, lecz rozbijają się o gołe skaliny. 


Gdy niebezpieczeństwo minęło, tren znowu po- 
kazał się na ścieżkach. 

Najdzielniej spisują się Dalmatyńcy i górale 
kraińscy w tych walkach. Idą oni jak mazurzy 
nasi niby burza do ataku. Pod ich siłą lamig się 
szeregi włoskie jak konary i gałęzie od wichru 
gwałtownego. Pewien kapelan «opowiada w 
„Aloveńcu*, że idą najchętniej do ataku, nio- 
którzy zdejmują bagnety z karabinów i w je- 
dnej ręce bagnet trzymając. a w drugiej kara- 
bin kolbą do góry i dalejże na Włocha: 

Oprócz straży nad Soczą czuwają straże na- 
sze na szczytach alpejskich w wysokości 2000 
i 3000 m. nad linią wiecznego śniegu. Choć 
stracili Włosi do 40.000 ludzi, nie wielkie odnie- 
šli zyski. Jednak odnieśli. Oto we Farze lan- 
syerzy próbowali odciąć głowę cesarskiego 
pomnika. Nie mogli. Wtedy obalili pomnik. 
głowę odbili i obnosili ją po mieście z okrzy- 
kiem „Evviva Italia!“ wygrażając się, że tak 
uczynią każdemu Austryakowi. W Korminie 
urządzili bankiet na cześć zwycięstwa i zabrany 
z rynku pomnik cesarza Maksymiliana wywieźli 
uroczyście do Włoch, 


Kuryer wojenny. 


Szef sztabu generalnego II armii o zwycięstwie 
pod Lwowem. 


Szef sztabu II armii, generał Dr Bardolf, 


omawia — według „Fremdenblatu* — opera- 
cye prowadzące do wzięcia Lwowa w sposób 
następujący: 


Operacye te grupują się w trzech odcinkach: 
wzięcie Przemyśla, wyparcie Rosyan z linii We- 
reszycy i wzięcie Lwowa. Po wzięciu Przemy- 
śle, operacye nasze charakteryzują dwa 
fronty, stykające się pod kątem prostym. 
Przez postępowanie Mackensena na Magierów, 
tudzież Bóhm-Ermohliego ku wschodowi, jak ró- 
wnież skierowanie Linsingena ku Dniestrowi, 
groziło Rosyanom po odwrocie z Przemyśla, ob- 
jęciem przez dwa fronty. Linia Wereszycy 
umoeniona techniką wojenną i przeszkodami 


naturalnemi, dzięki naszej ciężkiej artyleryi w. 
zdumiewająco krótkim czasie została przeła-, 


maną. 


Przez przełamanie Wereszycy, nlżono zna. | 


cznie armii Linsingena sforsowanie i zagrożenie 
linii Dniestru .Oba te zjawiska operacyjne w 
zwązku z sobą tak dotkliwie odezuł nieprzyja- 
ciel, że na całej przestrzeni Wereszyca—Lwów 
jstawiał słaby opór. 

Rosyanie postanowili silnie bronić się w 
przygotowanych stanowiskach na półnoe i po- 
łudnie od Lwowa. Druga armia od samego po- 
czątku postanowiła przeprowadzić całą opera- 
cyę przy. użyciu silnego skrzydła północnego; 
chodziło o to, aby zabezpieczyć południowe 
skrzydło Mackensena, wilnemi siłami zbliżyć się 
od zachodu do Lwowa i wreszcie przez obrót 
od północnego wschodu na południowy zachód 
ukończyć operacye za Dniestrem. 

Z całego stanu rzeczy wynika, że atak na 


działa czyni wrażenie jakby w przestworzu to- 
czyła się piorunowa burza. Praca. jaką tutaj 
wykonują wojska austro-węgierskie. pochodzą- 
ce przeważnie z dolin, przechodzi wszelkie po- 
jęcie. Najpierw trzeba bylo tutaj budować dro- 
gi, nowe lub naprawiać dawne. Następnie do- 
prowadzić żywność, wodę i amunicyę. W tym 
celu pobudowano przeliczne stacye etapowe, 
składy zapasowe. kuchnie i piekarnie polowe. 
Dowóz wszelki w niższych strefach wykonują 
zwierzęta. ale na ścieżynach wśród najwyższych 
urwisk. poruszać się może tylko człowiek. nasz 
nicoecniony pospolitak, który z ochotą choć w 
największym mozole, spełnia wszystko, czego 
potrzeba wymaga. 

Znaczną przeszkodę stanowią w tym terenie 
gwałtowne zmiany ciepłoty. O ile w dołach 
panuje gorąco i duszność nieraz nie do znie- 
sienia. tow miarę wstępowania wyżej i jeszcze 
wyżej wchodzimy w strefę mrozu. wiatru i za- 
dymki śnieżnej. Jak bardzo przeszkadza mgła? 
Atoli do wszystkiego umie się nasz żołnierz 
przystosować, wszelką +przeszkodę+ pokoBać. 
Niejeden pospolitak powiada jowialnie: Po 
wojnie podam się za przewodnika alpejskiego“. 
Oswoili się też nasi pospolitacy z wojskiem nie- 
przyjacielskiem, z osławionymi Alpini i bynaj- 
niej nie uważają ich za groźnych. mimo pod. 
stępów, których używają. Sprawność nabyta 
pw dotychczasowej wojnie w każźdem położeniu 
wychodzi im na dobre. 


In illo tempore. 


Sułtan Soliman do Zygmunta Augusta. 


| U zenitu potęgi stało państwo Ottomańskie. 
| Przed wspaniałym Solinanem drzały trony eu- 
ropejskich władeów. Jedynie z potężnem pol- 
_ sko-litewskiem państwem Jagiellonów utrzymy- 
wa W ysoka Porta stosunki jak najlepsze, nie- 
stety za Wazów, dla interesów cudzych, ku naj- 
większej szkodzie naszej i Turcyi, zwichnięte 
najfatalniej. Pewną, choć drobną miarą, na ja- 
kiej stopie te stosunki były i jak to w Polsce „in 
illo tempore“ bywało, może być poniższy, zu- 
pełnie bezinteresowny, list sułtański, pisany w 
| Konstantynopolu dnia 2 marca 1562 r. 

Od Pana Boga Wszechmocnego Świ- 
tą łaską i dary jego natchnionemu Panu, 
wśród wszystkich chrześcijańskich Panów, 
godnych sławy i posłuszeństwa, najza- 
cniejszemu, Panu Zygmuntewi Auguste- 
wi, królowi polskiemu etc.., Panie Boże 
zdrowia, szczęścia z łaski swej, we wszem 
mnożąc, bronić nie racz. 


W wierze świętej Pana Messyaszowej (któremu 
cześć niech będzie powinna) przesławny, wy- 
brany z wielu, wielki Panie nad Pany, w mądro- 
sei i wszystkich enotach pańskich a królew- 
skich, z przyrodzenia i przodków swych prze- 
slawny Panie nad wielu wielkimi pany znako- 
witych państw Zakonu Pana Jezusowego, Kró- 
lu i Panie, nasz miły sąsiedzie i przyjacielu. 

Daj Panie Boże Waszej królewskiej Miłości i 
wszystkim, którzy Wam są życzliwi i wierni, 
szezęsliwe a fortumne we wszem umnośdnie * da ** 
długich, długich lat'w zdrowiu panowanie, a we 
duie i w nocy łaską Bożą, ode wszego złego u- 
chowanie, 

Gdy o porannej, szczęśliwej porze, ten serde- 
cznie zalecony, przyjaźliwy i miły, własną ręką 
, zapieczętowany, list naszej cesarskiej Wielmo- 
żności oddany będzie Waszej Królewskiej Mi 
łośei, będziesz Wasza Królewska Miłość raczył 
przyjaźliwie wyrozumieć, że listy Wasze i wska- 
zywania Wasze doszły nas wiernie. Wyrozunie- 
liśmy z nich wolę dobrą i szczęśliwą przyjaźń 
Waszej Królewskiej Miłości, którą nam W. K. 
M. okazować życzliwie raczył. A tak gdy przy- 
JAŹŃ nasza, przodkom naszym od Pana Boga o- 
bieeana, darowana i natchniona, między takimi 
wielkimi pany i królmi się objawia i okazuje. o- 
czywiście, tedy też temu przyczynienie niech 
się dzieje, by przyjaźń ta, którą Bóg z łaski 
swej świętej godną a przyrodzoną dać raczył, 
okazowała się zawsze między nami w świetle, 
a oczywiście tak jako: słońce na niebie. My zaśod 
Waszej królewskiej Miłości tę przyjaźń i wska- 
zowanie wdzięcznie przyjmujemy. 

A będzieli Wasza Król. Miłość te myśli i te 
przyjaźliwe uczynki raczył śladować z naszą 
Wielmożnością, tedy przez naszych wiernych 
a przyjacielów też swych, nam o przyjaźni į a 
ra plk swem W. k. M. wskazować Rieprzesta- 

jac raczcie. A wedle sprawienia tego wyrozumie- 
l liśmy, iż do nas posła swego posyłać wolę ma- 
jcie. Jeśli Wasza królewska Miłość pośle, dali 
„Pan Bóg. okażemy mu wszelakim obyczajem 
laskę naszą cesarską i wdzięczni mu będziemy, 
| a zaś przyjaźliwie do Waszej królewskiej Miłości 


Jeżeli czytaliście -w° gazetach o tutejszych 
walkach, to zauważyliście może i taki ustęp: 
„Część armii Pflanzera odparła 5 wściekłych 
ataków przeważających sił nieprzyjacielskich". 
Otóż wiedzcie, że tą „częścią była właśnie bry- 
gada Legionów, która nie tylko odparła 5 cię- 
żkich ataków przeważających sił, lecz zabrała 
więcej jeńca, niż sama liczy: ludzi. A widział 
kto, żeby w defenzywie, siedząc w okopach i 
broniące się. można zabrać armaty i karabiny 
inaszynowe nieprzyjacielowi? 

Raz była straszna chwila ma odcinku batalionu 
I/3. Gromada Moskali dąży ku nain; wymachie 
jąc chustkami, niby na znak. że chce się poddać. 
Na rozkaz. by broń złożyli. odpowiedziano, że 
złożą broń u naszych stóp w okopach, że zdra- 
dy nie mamy się obawiać. Tak świadczył ofi- 
cer. 

Aż tu. kiedy doszli do okopów, rzucili się 
naraz z bagnetami na komp. 3. — „Jezus Ma- 
rya!“ — wyrwał się okrzyk zdumionych na- 
szych żołnierzy. 

Ale nie tak kosiarz kosi na łanie dojrzałe 
zboże. jakeśmy my skosili zdradzieckiego nie- 
przyjaciela. Nieprzyjaciel został skruszony, Zni- 
szezony. zżnieciony. Dnia tego zyskaliśmy 
wszędzie wielkie uznanie. Z moich najboleśniej- 
szą jest śmierć Farnego, który poległ, trafiony 
w czoło. 

Z walk tych podnieść jeszeze muszę niesły- 
„chane bohaterstwo drugiego. szwardonu naszej 
jazdy. Dostał rozkaz szarzowania okopów ro- 


aw. ; A | 
jacielskich stanowisk na zachód od Lwowa byłi 


Lwów należało prowadzić od zachodu i półno- | odprawiemy tak, iż się ta przyjaźń między nami 
chego zachodu i tak też się stało. Aby tę akcyę tem pewniej od tych czasów okaże! Jeno też 
od północnego wschodu ubezpieczyć, oczeki. | żądamy od Waszej kr. Mści, aby nam o szczę- 
wano, aż korpus beskidzki gen. Marwitza posu-, Śliwem zdrowiu W. k. M. wskazować nie prze- 
nie się jak najdalej kw'wschodowi. Ohie armie stawał, którą to nowinę wsiebie raazi słychać | 


pracowały z całą punktualnością. Opór nieprzy- | miewać będziemy. 
A z tem daj Panie Boże Waszej królewskiej 


Miłości do długich lat szczęśliwe i fortunne pa- 


bardzo silny, także wojska nasze zmuszone by- l 
nowanie'*, 


ły brać je pierwszym szturmem. Szturmy te 
dzięki dzielności naszych wojsk I działaniu cię. marce z k ONE. A 
żkiej artyleryi udały się. Dnia 22 czerwca o g. 
5-tej rano wzięła wiedeńska obrona krajowa Od Wydawnictwa. 
Rzęsnę. O godzinie 10.tej wzięła czeska dywi- 

zya Sknitów. zaś półnoeno-zachodni front zła-! Dla wygody naszych Czytelników wpro- 
PSC 0) przez pułki galicyjskie i wę- wądziliśmy dałszą zmianę, którą zapewne 
vers . . > . . 

hera „mae? a W SPO te powitają z uznaniem przyjaciele naszego 
czasie akcyę na północ od Lwowa. Następ- Pisma, a mianowicie przyspieszyliśmy wy- 
stwem złamania frontu zachodniego, było opu- danie popołudniowe, tak że pojawiać się 
szezenie przez nieprzyjaciela w tym samym ono będzie wraz z najpóźniejszemi wiado- 
dniu na południe od Lwowa ku Dniestrowi. 'mościami już przed drugą godziną popo- 
łudniu. 

Roda - Roda pisze: W całej tej wojnie świa.| 2 Wiadamiając o tem naszych odbiorców 
towej nauczyliśmy się uważać rzeczy niepra- Prywatnych i agencye prosimy również wo- 
wdopodobne przecież za wykonalne. Walki. bee zbliżającego się nowego kwartału o 
ktore toczyły się w Karpatach. a które wyma- wczesne odnowienie prenumeraty a to ze 
gały nadludzkiego wysiłku zarówno od komen- względu na kohieczność ustalenia nakładu. 
dy jak i od żołnierza budziły powszechny po- Prenumerata wynosi w Krakowie przy 


dziw. Ustąpić one jednak muszą w cień wobec y i P a ] 
tego. co sie dokonuje tutaj na wyżynach 2800 Odbiorze dziennika w Admimistracyi lub 
Agencyach Kor 2.. przy dwurazowem od- 


m. W tej krainie wiecznego śniegu i lodu, bez 


= aaa A I zy a”. 


Wojna w Alpach. 


noszeniu do domu Kor. 2.60. — Odbiorcy 
na prowincvi zecheą we własnym interesie 
zamówić pismo nasze z dwurazową 


Nr. 329. „Głos Narodu" z dnia 2 Lipca, 1915 r. btr. 8. 


same dziewczęta. Podziwiać należało tak dobór de- służył, dla przełożonych, którzy go cenili, dła Ko- 
klamacyi i pieśni, jak staranne wykonanie. Paniom legów. którzy go kochali, dla społeczeństwa, któ- 
dyrektorce Horaczkownej i st. nauczycielce Maje-! rego był dobrym synem. Zgasł zatem wśród zasług 
wiczównie należy się szczere podziękowanie. podcięty, jak kłos jeszcze do żniwa nie dojrzały. 


den słup graniczny nie wskazuje, jak zakonni do naszego frontu, rzekomo dla pokro- 
przed nami kres drogi, która się dalej jeszcze |pienia poległych .Parlamentarze, nie posiada- 
ciągnie, a której tylko początek mamy. a nie|ący dostatecznych legitymacyj, usiłowali nad- 


koniec. 


przesyłką pocztową dziennie, gdyż w ten 
sposób otrzymywać będą w należytym cza- 
sie najświeższe wiadomości. Prenumerata 
na prowincvi z dwurazową przesyłką ko- 
sztuje miesięcznie Kor. 3.80, z jednorazową 
Kor. 2.70. 

Nowi kwartalni prenumeratorzy „,Głosu 
Narodu“ otrzymają początek drukującej się 
w odcinku powieści p. t. „Lord Loveland 
w Ameryce“. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny: Dziś w piątek Nu- 
wiedz. NPM. — uwo w sobote św. Anatola 

Kalendarryk astironomieznw: Wschód słoń 
ca rozpocziuie się juteo o godz. 3 min. 38, zachód przy 
pada o godz. 7 min. 49 długość duia godzin 16 minut 11. 

Pogoda. Dnia lipca termometr doszedł od +- 15'4 
do -|- 229 ©. — barometr podnosił się Dnia 2 
lipca o godzinie 7 rano stan barometru 7404 mu. 
— termometru -++ 16'2 C. wiatr północny. 


Legionistów, to też obecni na sali ranni Legio- 
nisei ze łzami słuchali, jak w chórach dobranych 
dzwoniło pytanie: „Kto cię wołał Legionisto?" — 
Do trzech wierszyków Jadwigi z Łobzowa doro- 
bił muzykę prof. Rudnicki, Deklamacya malutkiej 
dziewczynki: „Nasz Kościuszko cicho śpi” i zbio- 
rowa deklamacya: „Ostatni raport“ wywarły silne 
wrażenie. 

W końcu wygłoszono okolicznościowy wiersz pt. 
„Wolny Lwów* Jadwigi z Łobzowa. 

Ograniczenie sprzedaży alkoholu. W Wydziale 
przemysłowym Magistratu odbywają się prace nad 
wprowadzeniem w użycie przepisów znanego roz- 
porządzenia Namiestniectwa o ograniczeniu sprze- 
daży i spożywania palonych napojów. Wszyscy 
właściele koncesyi gospodno-szynkarskich w Kra- 
kowie wnieśli podania do Magistratu o udzielenie 
im przewidzianego w rozporządzeniu Namiestnie- 
twa. wyjątkowego zezwolenia na sprzedaż napojów 
spirytusowych. Magistrat załatwił dotychczas koło 
20 podań petentów, udzielając wyjątkowego po- 
zwolenia pierwszorzędnym kawiarniom, restaura- 
cyom i handlom na podawanie względnie handel 
napojami spirytusowymi w zamkniętych naczy- 
niach. Dalsze podania rozpatrywane będą przez 
Magistrat w najbliższych dniach. 

Mianowania urzędników zarządu tytoniowego. 
Jeneralna dyrckcya zarządu tytoniowego zamiano- 
wała w statusie fabryk tytoniu praktykantów Bro- 
nisława Huhla i Tadeusza Kłodzińskiego asysten- 
tami. 


Kraków, dnia 2 lipca. 

Z miasia, Jak się dowiadujemy powraca do Kra- 
kowa w pełnym komplecie krakowska filia Banku 
Krajowego, która tymczasowej gościny udzieli swej 
macierzystej instytucyi, nim otrzyma Ona możność 
powrotu do Lwowa. Wraz z centralną dyrekcyą 
Banku Krajowego zjeżdża również „Kasa wojen- 
na. Powraca również cały personal urzędniczy 
Krakowskiej Filii Banku Przemysłowego, a zape- 
wne za ich przykładem ściągną do Krakowa także 
inne banki, Jak słyszymy, Bank Żiwnostenski chee 
umożliwić sobie powrót do Krakowa, czyni stara- 
nia o pozyskanie z powrotem bezprzykładnie od- 
dalonych polskich sił pomocniczych, bo w przeci- 
ciwnym razie nie mógłby podjąć urzędowania. Są- 
dzimy także, że i inne czeskie banki postarają się 
o polski personal urzędniczy, chcąć pracować w 
naszym kraju, bo postępowanie, jakie miało miej 
sce w Żiwnostenskim Banku zwróciło baczną uwa- 
ge społeczeństwa naszego, które na przyszłość pu- 
trafi się obronić przed instytucyą, która w tak ha- 
niebny sposób obchodzi się z polskim personalem 
i to w najcięższej chwili. Nie wiemy, jakby podo- 
bny fakt przyjęty był w Pradze, gdyby tam pol- 
ska instytucya, żyjąca ze społeczeństwa czeskiego, 
w tak haniebny sposób obeszia się z czeskimi u- 
rzędnikuni. 

Wiedeńczycy, jak słyszymy, bardzo żałują od- 
jeżdżających Polaków Wypróżniły się kawiarnie į 
lokale restauracyjne, gdzie toczył się chojnice grosz 
„Flichtlingów”, za którym tęsknić zaczynają i mile 
wspominać nas będą. Zapełniają się natomiast kra- 
kowskie kawiarnie į cukiernie, szczęśliwy ten, kto 
znajdzie jeszcze krzesełko i skrawek stołu, gdzieby 
umieścić mógł filiżankę kawy. lub porcyjkę lodów. 

Drożyzna niebywała, lichwa targowa przechodzi 
wszelką miarę. Nie wiemy, czy miejskim organom 
targowym wiadomo, że baby wiejskie są już rzad 
kością na krakowskich targach, że przed rogatka- 
mi oczekuje już na nie zgraje całe żydówek, wyku- 
pujących od bab wiejskich poziomki, wiśnie, cze- 
esnie, porzeczki. truskawki i borówki, z; następnie 
rzekupuie żydowscy stławKją wprost ceny li- 
chwiarskie: czy wiadomo, że na Kaźmierzu i przęd- 
mieściach wykupuje się wszystek drób, aby nie de- 
puścić go na targi? Że z wozów wprost wykupują 
przekupki żydowskie jarzyny, jaja i masło, aby od- 
sprzedawać je w dowolnych cenach? 

Bronią się wszystkie miasta przed lichwą targo- 
wą. zrobiono porządek z lichwiarzami targowymi 
we Wiedniu i Budapeszcie. Połów., urządzony przez 
władze zapełnił w Budapeszcie areszty policyjne. 
niech więc ten przykład zachęci także nasze orga- 
na targowe, bo dalsza tolerancya rozboju uprawia- 
nego jawnie nie może być cierpiana w tak cięż- 
kich, jak obecnie, czasach. Pamiętajmy, że niektóre 
sfery kolosalne majątki robią na wojnie i sztucznem 
podbijaniem cen. Przeciw tym spekulantom, jak 
czytamy, bronią się wszystkie państwa wojujące. 
Jest to nowotwór wojenny, który tworzy się i roz- 
szerza tam, gdzie się nie przeciwdziała mu naj- 

trzejszymi środkami. Toczy wyczerpane wojną 
społeczeństwo, powoduje zubożenie mas i wytwa- 
rza nowych kapitalistów, niebezpiecznych bardzo 
dla życia gospodarczego w przyszłości, bo nieprze- 
bierających w środkach, pozbawionych wszelkiejety- 
ki. a wyszkolonych na lichwie i rozboju. 

Sądzimy, że magistrat pouczy Organa targowe 
że wglądną w to także władze wojskowe, bo przez 
uprawianą lichwę cierpi także ludność wojskowa, 
rodziny oficerskie, szpitale itp. 

Tutejszy organ pt. „Gross et Comp.” od duższe- 
go czasu. przypomina według trafnych slów ..Ku- 
nera Ilustrowanego” ślepą kurkę. której się ziarn- 
o przytratiło znalezć. a która tym niezwykłym 
wypadkiem uniesiona z głosnem gdakaniem obnosi 


Nekrologia. ) 


Śp. Dr Kazimierz Abdon Józef Łada K!odziński, 
zastępca © k. Prokuratoryi Państwa w Krakowie, 
zmarły tutaj nagle w niedzielę 27 czerwca br. na 
udar serca, urodził się w Żywcu 16 lutego 1874 r. 
Jako trzeci syn Zygmunta i Magdaleny z Zającz- 
ków. Wykształcenie średnie pobierał początkowo 
w Jarosławiu, a ukończył je egzaminem dojrzało- 
ści w lwowskiem gimnazyum im. ces. Franciszka 
dózeła w r. 1894. Zapisany w tym samym roku 
na wydział prawa Uniwersytetu Jagiell., promo- 
sewal się w r. 1899 na doktora praw. Zaraz po 
złożeniu egzaminów rządowych wstąpił do pale 
stry krakowskiej; zrazu jako praktykant (r 1898), 
następnie jako auskuitant (1899—1902) przecho- 
dził wszelkie stopnie agendy sądowej. Zamianowa- 
ny w r. 1902 sędzią samoistnym pełnił do r. 190% 
ehowiązki sędziowskie w Dąbrowie pod Tarnowem. 
Stamtąd powrócił do Krakowa na stanowisko sę- 
dziego śledczego przy, sądzie krajowym karnym, 
na którem pozostawał przez lat cztery. Zamiano- 
wany w r. 1911 zastępcą c. k. Prokuratoryi Pań- 
stwa, rozpoczął w tym charakterze urzędować w 
Rzeszowie; przeniesiony w roku 1913 do Krakowa, 
sprawował tutaj swój urząd do chwili zgonu. 

Ożeniwszy sięw r. 1902 z Romaną Schramm, córką 
bra Juliana, profesora chemii Uniwersytetu Jag. 
i Józefy, właścicielki dóbr Olchowa pod Liskiem, 
pozostawił wdowę i osierocił czterech małoletnich 
synów: Adama Zbigniewa, Jerzego Macieja, Ta- 
deusza Józefa i Zygmunta. 

Zgon ś. p. Kazimierza Kłodzińskiego nagły i 
niespodziewany wywołał powszechny żal w gronie 
przełożnych, kolegów i znajomych. Zmarły bowiem 
dla zalet swego charakteru, obywatelskiego po- 
czucia, niezmordowanej pracowitości, nadzwyczaj- 
nej czynności, otwartego! serca względem Kolegów 
i znajomych złączył się silnym węzłem sympatyi 
4 tymi, których odszedł. Ceniono w nim dobrego 
prawnika o olbrzymiej wydajności, tak co do ilo- 
ścięwego, jak i jakościowego załatwiania spraw; 
zarówno — a może i więcej — ceniono w nim do- 
bregło człowieka, któremu skrzywdzić kogokolwiek 
było wręcz  przyrodzonenć  niepodobieństwem. 
Gdziekolwiek danem mu bylo działać i pracować, 
pozostawił po sobie najlepszą umięć. Z ławy jego 
szkolnej doszło niedawno ec .o wspomnień, kie- 
dy w rzędzie dobrze zapisanycz xolegów śp. Fran- 
ciszka Jaworskiego, historyka i archiwaryusza 
lwowskiego, wymieniono „poetę klasowego" Ka- 
zimierza Kłodzińskiego, który eutuzyazmem u- 
czuć patryotycznych zagrzewał i rozpalał współ- 
towarzyszów. („Kuryer Lwowski” w marcu 1914 
roku). Gorąca miłość ojczyzny, w której wykoły- 
sał go dom rodzicielski, dyktowała mu następnie 
obywatelską działalność w służbie narodowej. Stąd 
poza nadzwyczaj sumiennem wypełnianiem obo 
wiązków urzędowych owa uczynność i pogodna 
przyjażń dla otoczenia, której zmarły pozostawił 
świadectwa w sereu opuszczonych. Głos tych 
świadectw słychać w ukochanym przezeń Krako- 
wie, dochodzi on także z miejsc jego urzędowania 
w Dąbrowej, gdzie bardzo pożyteczną rozwinął 
działalność gospodarczą w radzie miejskiej, z Rze- 
szowa, który z żalem żegnał jego wyjazd do Kra- 
kowa, ostatnio z Bochni, w której na nadzwyczaj- 
nych sądach z powodu szkód wojennych zamknął 
swoją owocną działalność. 


ie po całem podwórku. Organ „wielkich i małych |  Najwiemniejszy małżonek upatrywał nagrodę 
fer z Każmierzać zapewne jednak niebawem uspo-| hojnego żywota w szczęściu rodzinnem. — Opa- 


trzność obdarzyła go przywiązaną żoną i ezwor- 
giem dzieci, nad których wychowaniem sam gorli- 
wie czuwał i pracowal. Bezlitośna wojna rozłączyła 
go z Żoną i dziećmi, które przetrzymać musiały 
ośmiomiesięczną okupacyę rosyjską w Olchowie 
pod  Liskiem. Osiem miesięcy dręczące- 
go niepokoju i okrutnej niewiadomości spadły na 
zabijający się pracą umysł śp. Kazimierza Kłodziń- 
skiego. W pracy tej szukał ucieczki przed op:ula- 
jącemi go czarnemi myślami. Wreszcie przyszła 


ń się i wroci do swego właściwego stanu: prze- 
jania wymłóconych plew. 

istrowie Heinold i Morawski w Krakowie. 
uj. jak donieśliśmy w porannym numerze, 
vł do naszego miasta. w podróży do Galicyt, 
spraw wewnętrznych bar. Heinold. który 
w Grand Hotelu. Dziś rano przybył mi- 
alievi Dr Zdzislaw Morawski. Na dwor- 
į go: delegat Namiestniectwa Dr Fedo- 
zydenci miasta Dr Nowak i rektor 
tyrektor polieyi Dr Broszkiewiez. 
linister Dr Morawski udal się do 
- gdzie wspólnie z ministrem bar. Hei- 
spożył śniadanie. Ministrowie wyjechali w 
dalszą podróż po kraju. 

Sąd krajowy wyższy powrócił wczoraj do Kra- 
kowa i rozpoczyna normae swe czynności. Po- 
wrócili też prezydent Ekse. Hausner i wiceprez. Dr 
Stehelski. Radcy Halatkiewicz. Raczyński i Pelz, 
sukretaryat z radeą Wyrobkiem wraz wszystkie od- 
działy kancelaryjne. Dziś w biurach sądu odbywa 
się porządkowanie aktów nadesłanydh z Ołomuńca. 
kównocześnie z krajowym sadem wyższym powro- 
cila do Krakowa Nadprokuruory patwa 7 kie- 
rownikiem Drem Czyszczanen. 

Dzieci dla dzieci“. Bardzo pięknie i rzewnie 
uezeiły dzieci pamięć nicodżałówanego zmitrłego 
prezydenta śp. Seidla. który tyle dobrego zdziałał 
dla opuszezonych sierot w „Radzie opiekuńczej 
sierót". — Dnia 27 czerwca br, odbył sie w saskiej 
sali wieczorek wokalno-muzyczny. wykonany przez 


tydzień przed zgonem powitał żonę i dzieci; osła- 
bione pracą, sząrpane złemi przeczuciami serce nie 
przetrzymało rądości. Przestało bić nagle wtedy, 
kiedy uśmiechać się zaczęła pogodna praca dla 
rodziny, swoich i ojc'zystej ziemi. 

Tragiczny zgon. bndzący dla ciężko dotkniętej 
rodziny (zmarły pozostawił bowiem nadto matkę, 
trzech hraci i siostr:) współezucie ogólne, osładza 
najlepsza pamięć i wyrazy szczerego uznania prze- 
łożonych. Kolegów, przyjaciół i znajomych zmar- 
lego. Płumne udpro wadzenie na miejsce wieczne- 
go spoczynku zwlok śp. Kazimierza Rłodzińskiego 
ze strony palestry krakowskiej (w orszaku pogrze- 
boym brali udzial: *caden dworu Wędkiewież, radca 
dwom Doliński, wsicepr. Ujejski, radcowie sądu 
koledzy z Prokar.), Wyraz kondoleneyi, złożony 
przez radcę dworu Wędkiewicza, kwiaty szanowa- 
nych i drogich zma łego Kolegów. dobry głos ludz- 
ki zewsząd dochod zący niech pokrzepi w żałobie 
żoną rodzinę. Strata, jaką ona ponosi, jest 


również stratą ciężk g ln urzędu, któremu wiernie 


m. "zm 


Treść śpiewów i deklamacyi była posiewem idei | Cześć jego pamięci! 


wiadomość pocieszająca: rodzina cała i wraca. Na! 


to zawieszenia walki dla pogrzebania pole- 
głych. Życzeń tych nie uwzględniono. 


Jedenaście miesięcy! Czy było to jedenaście 
lat albo i więcej jeszcze i czy nie przeżyliśmy 
całej fali wrażeń, czy nie byliśmy już prawie 
ogłuszeni i czy wogóle ludzka zdolność pojmo-| Lugano. (Tel. pryw.) „N. Fx. Presse“ donosi: 
wania umie przyjąć to wszystko, co każdy dzień | W Lozannie odbyły się dnia 29 bm. uroczy- 
i każda godzina przynosi i czy umie wyjaśnić stości z powodu odzyskania Lwowa. Na uro- 
sobie związki przyczynowe i następstwa tego? | czystem zebraniu pod przewodnietwem War- 
Od Zielonych Świątek do Św. Piotra i Pawła, |szawianina, prfesora Baranowskiego, u- 
zaledwie miesiąc czasu, jak wiele w tym czasie | chwalono wysłać telegram z życzeniami do za- 
rusztowaniach krzątali się malarze, pracujący nad się stało! Włochy wypowiedziały Monarchii | rządu miasta Lwowa. Uroczystość zakończyła 
y och wnętrza kościelnego. wojnę. Wojska sprzymierzone odbywają w dal-|5ić okrzykami na pomyślność Polski. 

tem powstało jakieś zamieszanie. Kościelny z szym ciągu zwycięski pochód, który jest je- : soki A 
Podgórza z gęsto szpakowatą brodą gorączkowo za- dnem z największych wydarzeń w ta wojnie a i ANEA, MeN a i A 
łożył na ołtarzu nowe świece, a potem krótkim, narodów, dotarły do Lwowa, poza Bug, do za- Przeworsk. (Tel: DEI. „Reichspost*). W Dip- 
peinym radości tonem począł bić w sygnaturkę. chodniego brzegu Wisłv. pod Zawichostem od- dzielę K godzinie 4 i pół rano uwa © +4 
Ministranci wdrapali się na wieżę i wkrótce wspa- rzuciły nieprzyjaciela tak, że sied ósmych cze- lotników rosyjskich nad Przeworskiem i rzucili 
niała pieśń dzwonów popłynęła ku niebu. Mala- ści Galicyi nie znosi już udręczenia najazdu nie- vonoi ZY wd 0 powa 
rze porzucili szczotki, do kościoła zaczęli wpadać przyjacielskiego. Ta mieszanina uczuć przy- LE A „wię Me» wa, WE o DN polncin euna 
pojedynczo, potem gromadnie mieszkańey baraków krych i radosnych, trudności sukcesów są do- tylko bomba, która trafita w. pogiąg=z- amu- 
z twarzami rozpłomienionemi z perłami łez w o- wodem, że państwa sprzymierzone idą przebo- IFA, wyrządziła szkodę. Dwa ECR Y a m 
ezach, Jakaś kobieta w wiejskiem ubraniu rzuciła jem naprzód, wśród najtrudniejszych warun- WANIEN wybuchnęły jJpopaliy trzy wozy > 
się krzyżem na ziemię, potem inne prawdopodobnie ków i że przeważająca siła ich wojsk łamie|J4C€_* „Poprżu, iiTówanę PEN 2 
mieszezanka krakowska spazmatycznie padła obok wszelką przeszkodę, Nie wyszedł dobrze nikt, |"% Tory boczne uległy znięzczepiu, lecz tylko 
wśród głośnego szlochania. Kościół wypełniał się kto im w drodze stanął. Narody, które się przyłą- | * obrębie działania bomb. Ponieważ pociąg z 
coraz więcej, dzwony biły bez przestanku. ,czyły do nieprzyjaciół Monarchii i Rzeszy nie- a yw i stał na bocznym torze, Po ruch 

Wśród tłumu przebiegł stolarz z pracowni zakła- mieckiej. musiały błąd ten ciężko odpokutować. kolejowy o u ki l BR AU 1 
dowej z czerwono-białą chorągwią przeciskając się Przeciwnicy państw centralnych już nie żywią przyjeżdżający 4 Mościsk, mógł dalej jechać bez 
ku furtce na wieżę. Wielkiemi drzwiami weszły dla nich tylko wyłącznie uczuć nienawiści, lecz saai Fig ponad A. ONESZODY, s— 
dzieci szkolne z książkami w rękach, potem maleń-: wbrew woli podziwiać je muszą. Tragiczny roz- s e M ganch pa yp POP en, tv ni 
stwa z ochronki pod opieką zakonnicy — zastęp! WÓJ wypadków w Londynie, Paryżu i Peters- i KIOSA Lal ay à Bity pali 
skautów i skautek z czerwono białemi opaskami burgu doprowadził tam do przeświadczenia, że dzielne] Prtstowali! ZNP PORE a munro: 
na ramieniu. Na krzesłach przed ołtarzem zasiedli Nieprzyjaciel, którego zgubić chciano, jest wzo- al a a MAT E N W. bę EM m” 
przedstawiciele władz rządowych w galowych mun- Tem doskonałości na polu wojskowem, gospo- "R. AW udało AGB mazych kę A 
we ' darczem i przemysłowen*. rowane na nieprzy jacielskie samoloty o tyle nie 

Rozpoczęło sie nabożeństwo. Po krótkiej modli! ra s waj mać Za j A 7 
twie dziękezynnej ks. Danek w serdecznych sło- aS 2- mi zm, 4 are ŚR o AA ic: 
wach przemówił do zgromadzonych, rozpoczynając Wieści ze Lwowa. w „a R hr dali SiE ÓW m 
od słów: Radosna wiesć przebiegła ziemie polskie p a. i «ki E SE. w E h x A A 
i dotarła aż tu na obczyznę — Lwów odebrany — Do Wiednia przybywa coraz więcej osób. mh 5 e e TA "Że NG 30 CIETE, 
Lwów nasz. Dwa te słowa dreszczem przebiegły po które przetrwawszy we Lwowie dziesięciomie- ke" „a. pa ly" gi *- atki ku sd 
thumie, a jęki i płacz radosny świadczyły wymo-!sięczny najazd rosyjski. drogą kołową na|; j p „d Sai 2 a n'i T. r R BE 
wnie, że serce mowey i słuchaczów jednym grały,” A Mho r dostały się do kolei i dalszą podróż AC > A? So A.. A ary” 0 dosc: 
akkorden. odbyły już w pociągu. Osoby te podają. że już ļ 229%: p ii k dam |"4 = g F 

Po odśpiewaniu „Te Deum“ i „Hymnu ludów“, | PO przełamaniu linii na Dunajcu, uznanem przez shięło, tego Va OKOPY WE ODL 
zakończono nabożeństwo pieśnią „Boże coś Polskę“ | Kosyan za wielką klęskę. zarówno koła woj- 
potem lud wśród pełnych nadziei rozmów rozpły -| kowe jak kupey liezyli się z możliwością utra- 
nął się między barakami, na których szczytach | ty Lwowa, jakkolwiek poczymiono wiele przy- 
wietrzyk radośnie igrał z chorągwiani o barwach | gotowań, aby się to nie stało, choćby ze wzgle 
narodowych i państwowych. Ks. K. P. |Gów czysto politycznych. Kiedy jednak opró- 

Procesy polityczne w Warszawie. Czwarty de-| żnienie Lwowa stało się już nieuchronnem a 
' partament karny warszawskiej Izby sądowej roz-| Mianowicie po odebraniu Przemyśla przez 
ważał sprawę powstałą na tle rewizyi, zarządzonej | *Przymierzonych, rozpoczęło się grabienie pry- 
w styczniu r. z. w drukarni Gasparskiego. Jako| Watnych mieszkań we Lwowie czyli zabieranie 
oskarżeni stawali przed sądem Maryan Turek. ro-|t. ze pamiątek. Obłożono również aresztem 
botnik, oraz Stanisław Drabczyński i syn jego Ma-| Wszystkie prywatne składy mąki, cukru i zbo- 
ryan i zecerzy wspomnianej drukami. Turkowi za-| ŻA: pewnemu kupeowi zabrano ogółem 400 (°?) 
rzucano należenie do Narodowego Związku Ro-| Wagonów mąki. W zakładach przemysłowych 
botniczego, zecerom, Drabczyńskim składanie i zdemontowano maszyny i zabrano części skła- 
przechowywanie w celu rozpowszechniania litera-| Uwe z miedzi i mosiądzu sporządzone. Poni- 
tury nielegalnej. Izba uznała Turka winnego i ska- | 57%%0n0 urządzenia telegraficzne i telefoniczne. 
zala go na zesłanie na osiedlenie, Stanisława Drab- | Bankom  polecono wywieźć kasy w miejsca 
czyńskiego skazano na półtora roku twierdzy. nie- poczpiceznef, UA zywiście do Rosyi. Większość do pożądanego skutku. Na oświadczenie się 
letniego syna jego na 5 miesięcy, policzywszy mu bimików użyła podstępu i tylko pewną CZĘŚĆ| Byłgaryi trzeba będzie jeszcze poczekać do 
na poczet kary więzienie prewencyjne. SON ki adąskuno, do y skazanych miejseowo- | żniw. Prócz tego postawa prasy greckiej i serb- 

Proces polityczny, W „Kuryerze Warsz.“ czyta- ik + Ke resztę zręcznie ukryto. Banko- skiej daje w Sofii dużo do myślenia, w prze- 
my: Po dwudniowych rozprawach 4 departament | W€ | 1 depozytowe zostały nienaruszone. | ciwnym bowiem razie układy byłyby już dotąd 
karny warszawskiej izby sądowej ogłosił wyrok Lwowianie mieli w'eiągu tego długiego CZASU | uwieńczone skutkiein. l 
w sprawie Szmula Borensteina oraz 12 innych osób, | SPosobność zauważyć, jak bardzo rózniły się 
oskarżonych © należenie dó sotyalistycznego ,„Bun- | Poszczególne oddziały rosyjskie na początku 
du“, Izba uznała oskarżonych winnymi i skazała| WOJNY X w czasach ostatnich. O ile dawniej 
ich na_ zesłanie nasosiedleie. przeciąguy przez Lwów oddziały dobrze Zao- 

Przemysł polski w Warszawie. Zbiór praw i roz- puaoną 1 bogatym "mięli i artyleryą, „pa 
porządzeń ogłasza. zatwierdzenie następujących fa- SE l IiE U | ZL pzliFdo frontu ba 
bryk świeżo założonych w Królestwie Polskiem: fa- Mika +2 mao waaro Eb Oy Cn 
bryka wyrobów elektrotechnicznych pod firmą Sta- SAF, pa h -s mi 
nisła w LIE. Kapitał wynosi 600.000 rubli po- NA W AA pi ER E a 
dzielonych na akcye 100-rublowe. Fabryka mieści | `., Med „WE $ AEE i rE ok a 
się w Mokotowie, fabryka polska zapałek pod firmą ki na ! EL „ie i ER) pE erę | ; SFA GA F 

dłonie. Założycielami są Kazimierz Krynke i lekarz sp, ad: RO fa. j s ud HI apice mia polityki ucisku, wywieranego na 
Julian Pawłowski. Kapitał zakladowy wynosi 250 E e I ae sa po bi ew PL szwedzki handel morski i zrzeczenie się kon- 
tysięcy rubli, Powstaje również akcyjne Tow. wy- pioc Sti BR | SAS Fon pa 4 JUŻ poprze Rio | troli angielskiej nad przywozem do Szwecyi. 
ławnicze w Warszawie, mające na celu wydawnic- a UE +: R jak hera (yy SZA Hose 
$ A RSE Ak, o |Dra Golda, burmistrza m. Złoczowa, cała re- Generał Połiwanow. 
two książek, gazet, nut itd., nabywanie obrazów, 4 tów: 


Kronika zamiejscowa 
e 
Wrażenie zwycięstwa lwowskiego w Choceniu. 
Było to we środę dnia 23 czerwca. Dziewiąta 
godzina wybiła na drewnianej wieży barakowego 
kościoła. Ludzie wracali do swych mieszkań, a na 


Objawy radości w Lozannie. 


Przyrzeczenia dla Bułgaryi. 

Sofia. (Tel. pryw.) Czwórporozumienie wy- 
słało nową notę do rządu bułgarskiego, w któ- 
rej zawarte są nowe dokładnie skreślone pro- 
pozycye odszkodowania. Rusofilskie dzienniki 
w Sofii omawiają z zachwytem przyszłe zdoby- 
cze Buigarvi, zaś dzienniki zbliżone do rządu 
zachowują wielką wstrzemięźliwość. W rządo- 
wych politycznych kołach są zdania, że Bułga- 
eya nie przyjmie tych propozycyi. Londyński 
korespondent „Secolo“ wyraża się z radosną 
nadzieją, że doniesienie o powołaniu bułgar- 
skich rezerwistów i opróżnienie Adryanopola 
przez Turków należy uważać za podjęcie kro- 
ków czynnych ze strony Bułgarvi. W każdym 
razie trzeba przyznać. że układy Bułgaryi z 
Czwórporozumieniem, nie doprowadziły jeszcze 


Szwecya a Rosya. 

Sztokholm. (Tel. pryw.) „Riecz* twierdzi, że 
układy dotyczące szwedzko-rosyjskiego prze- 
wozu towarów wstąpiły w stadyum rozstrzyga- 
jące. Wedle tego Rosya ma być skłonna ze- 
zwolić na przywóz zboża do Szwecyi bez ogra- 
niczenia. jeśli Szwecya przyrzecze, że postawi 
przystępniejsze warunki dla rosyjskiego prze- 
wozu towarów. Warunkiem jednak przyjścia 
do skutku byłaby przedewszystkiem zmiana 


"a : . Ba? AE, ai "AW Tewz j“, szef: . (Tel. JN jski mi- 
rzeżh i tym podobnych dzieł sztuki, kupno istnie- e AA Aeg M k 3 k ą uk e l W dro d | o i ERA OE p apa wa 
jących już księgarń i dzieł sztuki, tworzenie ezv- d | n A E D ONE ace 4 u RENE za © 


skiego i innych, ogolem 250 osób, 
* 


był aż do maja 19912 pomocnikiem dotych- 
¿czasowego ministra wojny Sucnomlinowa, po- 
czem usunięto go z tego stanowiska, ponieważ 
od osoby, przybyłej obecnie z Przemyśla, był aż do maja 1912 pomocnikiem dotych- 
dowiadujemy sie, że w chwili zbliżania się armii pułkownika żandarmeryi Miasodejowa z przy- 
sprzymierzonych do linii Sanu, wielu Polaków wódcą październikoweów G uc zk ow e m. Po- 
A| wyjechało ze Lwowa do Przemyśla, o którym | liwanow — jak to wówczas dzienniki rosyjskie 
CAM A b napewne wiedziano, że obrona jego jest niemo- podały — miał dostarczyć Guczkowowi ma- 
Dochody z kolei. Ogólny dochód kolei warszaw- | zjjwą į gdzie w ten sposób prędzej spodziewano | teryału, na podstawie którego Miasojedowa o- 
sko-wiedeńskiej w styczniu r. b. wynosił 162.000 | sio uwolnienia od dobrodziejstw knuta rosyj: | skarżono o szpiegostwo, 0 przed pół rokiem po- 
rubli i w porównaniu z tymże miesiącem r. z. skiego. Przewidywania te spełniły się. Ton. 3 É 
zmniejszył się o 3,176.000 rubli. Dochód kolei nad-| yy miarę postępu ofenzywy sprzymierzonych 
wiślańskich w tymże miesiącu wynosił 2,339.408 rb., pędzili Rosyanie przez Przemyśl i Lwów nie- 
w porównaniu z tymże czasem r. z. mniej © mal codziennie całe gromady żydów, których 
1.472.000 rb. Koszta eksploatacyi powiększyły się siłą usuwali z linii bojowej na swoje tyły. Na 
o 468.000 rb. - zapytania w tym kierunku czynione dlaczego 
się to dzieje, odpowiadali komendanci rosyj- 
scy. że żydzi jako bardzo sprytni, zawsze po- 
siadają dużo wiadomości, których chętnie u- 
dzielają. Z tych wiadomości pragnie komenda 
Ofenzywa sprzymierzonych czyni dalsze po- W Ur o a ai ih oma 
JL 46h A ; zabiera żydów z sobą. Było to oczywiście per- 
stępy na linii między Wisłą a Bugiem, gdzie | fidnem wykręcaniem sie i pozorowaniem gwal 
dokonano zajęcia Zamościa (38 km. na pół-| tu popełnionego. j : 
noe od granicy kraju). Miasto Zamość liczy vko- 
ło 12 tysięcy mieszkańców, w tem większość 
starozakonnych i było do r. 1866 twierdzą ro- 
syjską; dzisiaj jest otwarten miastem powia- 
towem. 


telń, kantorów ogłoszeń i reklam, wykonywanie zle- 
ceń w dziedzinie księgarstwa, przedstawicielstwo 
podobnych firm, tworzenie i dzierżawienie drukar- 
ni, litografii i introligatorni. Założycielem Towarzy- 
stwa jest kupiee warszawski Teodor Toeplitz. Kapi- 
tał zakładowy wynosi 200.000 rubli podzielony n 
akcye 100-rublow e. 


R: EF 


Skon francuskiego generata. 


Genewa. (Tel. pryw.) General francuski La- 
risse. który przebył pierwszą cześć kampanii. 
i po bitwie pod Reims został odznaczony, zmarł 
29 czerwca w klinice w Marsylii. 


Wybiegi Cadorny. 

Genewa. (Tel. pryw.) „Eclair“ pisze, że Ca- 
dorna zanadto wiele mówi o ciężkiej artyleryi. 
którą niespodziewanie nieprzyjaciele w bój 
wprowadzają. W każdym razie Cadorna usiłuje 
przygotować opinię publiczną na to, że Włosi 
zamiast ofenzywy, będą musieli prowadzić dłu- 
gotrwałą wojnę forteczną. 


W pościgu. 


Wkroczenie wojsk sprzymierzonych do Lwowa. 


„N. Fr. Presse“ podaje dalsze charakterysty- 
czne szczegóły z tej podniosłej chwili: Zarząd 
zboru żydowskiego miał pierwotnie zamiar 
uczcić wkraczające wojska powitalnym pocho- 

Również na lewym brzegu Wisły po obu| dem. w czasie którego miały być niesione księ- 
stronach rzeki Kamiennej przesunęła się linia | gi święte. Z pewnych powodów zakazano jednak 
bojowa bardziej na wschód i zajętą została | (EO =? czego REECE ir Vi 100471 

iei zd r 1, k 1 SI; uroczystej formie. Na cze a 
s «a - ów by Bo + wol na We siwobrody starzec starozakonny w 
IM" pełnym stroju świętalnym, z czarno-żółtą cho- 

Wśród zaciętych walk posunęła się nadto ar- | rągwią w ręku. 
mia generała Linsingena na wschód od Z cerkwi św. Jura wyszla uroczysta proce- 
,Gniłej Lipy w okolieę Rohatyna. SVA Z ehorągwimi. atoli na stosowne zlecenie 

y zatrzymała się w ulicy Piotra Skargi. czoło pro- 
cesyi sięgało do ulicy Gródeckiej. 


W Bessarabii. 


Czerniowce. (Tel. pryw.) .„Morgenzeiiung* 
donosi: Na granicy bukowińsko-bessarabskiej 
' daje się odczuć zanik ofenzywy rosyjskiej. Na 
sze wojska rozwijają natomiast żywą czynność 
i posuwają się na terytoryum Bessarabii. Lu- 
dność jest tam zupełnie usunięta. okolice bez- 
ludne. Między Dniestrem a Prutem trwają wal- 
ki z przebiegiem korzystnym. W ostatnich 
dniach zbliżali się niejednokrotnie rosyjscy du- 


Aresztowania Niemców w Kanadzie. 

Amsterdam. (Tel. pryw. B. K.) Z Windsoru 
w Kanadzie donoszą w sprawie zamachów dy- 
namitowych, że obecnie aresztowano też je- 
szeze jednego Niemca nazwiskiem Leflera, do- 
zorcę w elektrycznej fabryce w Tate. Mial sie 
podobno przyznać, że jeszcze z dwoma zwo- 
lennikami Niemiec z Detroit usiłował zniszczyć 
dynamitem fabrykę broni w Windsor i składy 
„Peabody Company“, Prócz tego miał zamiar 
wykonać zamach na „Canadian Bridge Gompa- 
ny w Walkerville i na inne fabryki wyrabia- 
jące materyał wojenny. 


Ed Bi 


Towarzystwo kredytowe ziemskie. 

Wiedeń. (T. B) Urzędnjące w Wiedniu za- 
stępstwo galicyjskiego towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego we Lwowie. zawiadamia, że 
płatne kupony 41/2% listów zastawnych od 5 
lipea należy przedkładać w galicyjskim banku 
krajowym we Lwowie, obecnie Wiedeń I. Do- 
iminikanerbastci 19. 


Odnośnie do położenia wojennego zauważa 
SN. Pr. Presse“ w artykule wstępnym, z dnia! 
1. lipca jak następuje: 

„WKozpoczął się dwunasty miesiąc wojny. Nic- 
długo upłynie rok. odkąd żyjemy w ucznciu 
bezsilności wobec orkanu, który przechodzi 
nad krainauni jesteśmy jakby bez woli i wyzuci 
z prawa stanowienia o samych sobie. Weiągnięci 
w wir wypadków, które stanowią o naszym lo- 
sie, idziemy ku przyszłości, która ledwie przed 
nami majaczeje. Dwimasty miesiąc wojny. a ża- 


Str. 


„Słoa Narodu" s dnis 2 Lipca, 1915 r. 


Losy klasowe 


IW Ioferyi. 
Ciągnienie 2. kiasy 8 i 9 lipca 1015 r. 


110.000 losów — 55.000 wygranych. 


Wszystkie wygrane: 15,309.200 koron oprócz premii 700.000 koron, 

będą jeszcze następujące wygrane wypłacone: 300.000, 200.000, 2 po 

100.000, 80.000, 70.000, 1 po 60.000, 2 po 50.000, 3 po 40.000, 3 po 

30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.000, 27 po 10.000, 47 po 5000, 
434 po 2000, 785 po 1.000 koron i t. d. 


Ceny losów do II. klasy: 


1, losu 
K: 20.— 
Do następnych klas: 


Y, losu 


K. 10,— 


1/4 losu 


K. 10 — 


1/5 losu 


Wygrane zostaną natychmiast bez potrącenia wypłacone. 


U, losu 


K. 80.— 


1 losu 


K- 40.— 
Zamówienia za 


nadesłaniem gotówki lub za pobraniem wykonuje zaraz kantor c. k. loʻeryi 


klasowej 


A, HERMAN SPORER 


Wiedeń, I, Lillengasse Nr. 2. 


Potrzeba zaraz chłopca do 


ekspedycyi „Głosu 


Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do- 
starczonych materyałów wykonywa 


Szwalnia i Hatciarnia 


Zw. pracy polskich kebief w Krakowio, Bracka8, | piętro, 


Tamże na składzie roboty ręczne zaczęta: poduszki. serwety; na sezon 
letni torebki do kostyaumów wa wszystkich kolorach gotowe. 


WYBÓR RYSOWANYCH CHU<S'TECZEK, KOŁWIERZY, BLUZ ato. 


Extrakt mięsny „Liebiga” 


Kakao oryginałne' Holenderskie i Czekoladę poleca 
bandel win i towarów kolonialnych 


A. GRAFCZYŃSKIEGO 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 6. 
Ceny niskie. Ceny niskie. 


cum. | 4 ra 7 o 

Lampki i baterye elektryczne, kartki 

polowe, przybory do pisania i rysowanie 
poleca po cenach niskich 


2. Ziembicki Kraków 
Plac Maryacki b. 2. 


kilkanaście obrazów znanych malarzy polskich okazyjnie 
do nabycia. 


Narodu*. 


Posady gospodyni na plebanii 


poszukuje osoba wykształcona, średniego 

wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 

znająca się gruntownie na gospodar: 

stwie wiejskiem, — Wiadomość: Dr Miłe 

kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 
ul. Floryańska, 1. 


KSIĘGARNIA POLSKA 


| w Krakowie, ul. Sławkowska 3, 


dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 

wydane: książki, mapy wszystkich 

terenów wojny, atlasy, nuty i Żur 
nale z możliwą szybkością 


Nauczycielka 


potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer- 
wińska w Gaiku, p. Dobczyce. 


Chłopca 


zamiejscowego na praktykę przyj- 
mie firma: WOJCIECH OL- 
SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek. 


Chrześcij ańska 


Spółka handlowa 


(drobnych kupców) 


Jagiellońska 9 
poleca: Mleko słodkie niezbierane 
i kwaśne codziennie świeże. Świeże 
jaja Masło duńskie najprzedniej- 
szej jakości. Śledzie pocztowe i kc- 

lenderskie, 


Ceny niskie. Ceny niskie 


OPIARUSE W UPOMINA 


wszystkim moim :P. T. Odbiorcom, rrzyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p.t.: 


„O MIŁOŚCI OJCZYZNY" 
i „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI' — ; 


zawierające najpiękniejsze przykłady polskiego bohaterstwa narodowego 
Książki te posyłam darmo i opłatnie! 
Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „POBUDKA“, 


Ządać proszę wprost u mnie: 


M: BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26. 


Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe „,Framos” 
i „SALVESOÓL” ulubione bibułki cygaretowe „POBUCKA”. 


Do nabycia w trafikach i lepszych khkancdlach. 


oraz 


Agrest, porzeczki, | KSZTOALNCH: 


| 
| 
| 


i sprzedaję złoto, srebro, brylanty | 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 


Kupuję 


|””Grazbachgasse 39 | 


GALICYJSKA SPOLKA 


zbytu bydła i trzody chlewn 


we Lwowie 
czasowo w Wiedniu VIII L: 


adres dla depesz: 


AJ 


'mmoasse 4 


GALPECUS 


Wiedeń, Telefon Nr. 


39155 


dostarcza bydła pociągowego i użytkowego z krajów su- 


deckt i alpejskich po każdoczesnych cenach targowych. 


Spółka będzie miała w przyszłym tygodniu na sprzedaż 
w kraju 200 krów i jałówek rasy nizinnej o wysokiej war- 


tości hodowlanej. 


UJŚCIE DARDANELLI. 


q fi . 
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m, 


WILLE 


Specyalne 


w W 


ogrodowe z komf? zdala od ulicy i kurzu (65900, 
5000, 30V U) okszyjnie do nabycia przez: 


Biuro rralności klimatvcznych Gedeona Cha- 
dzyńskiego Aleja Mickiewicza 17. (Od 


godziny 11-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 
100 mieszkań tetnica, taksa 2 korony. 
u 


lo wszystkich miejscowości lust Wegrzech; 


wysylam w pięciokilowych paczkach poczlowych wszysikie gatunki mego wyrobu 
tutek do papierosów 


Stanislaw Woloszyński — Fabryka tutek w Krakov ie 


STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW 
W KRAKOWIE 
obecnie przy ul. św. Filipa I. 13. 


Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste 


„Warszawianka” 


Prywatne Gimnazyum "ee: 


Józefy Wilezyńskiej 
na sezon letni otwarty. 
Pokoje z utrzymaniem lub bez. 


Staruszka 


78.letnia, zupełnie niezdolna do 
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- | pracy jakiejkolwiek, prosi lito- 
wnorzędne z państwowemi, znakomity ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 


Franz Scholz, Graz 


C. : k. (omenda powiatowa 
Pińcrowska ros ukuje 


administratora 


Rr. 329 


Rozktad jazdy pociągów 


pocztowych względnie og howych. 

Z Krakowa do Wiednia: 6.14 posp., 
6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp. 

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
1.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.50 posp., 8.58 posp. 

Z Krakowa do Rzeszowa: 
osob., 5.00 osob., 11.00 osob. 


Z Rzeszowaadó Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob. 

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za- 
kopanego (przez Suchą) 8.36 osob., 
1.24 osob., 9.48 osob. 

Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

| Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob. 


| Z Podgórza—Płaszowa do Oświęci- 
jmia: 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci- 
mia : 10.38, 11.21). 

| Z Oświęcimia do Podgórza—Płaszo- 
wa: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
28, 9.31). 

Z Tarnowa do N. Sącza względnie 
do Jasła i Nowego Zagórza: 4.34, 
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jasła 
53, do N. Zagórza 9.35). 

Z Tarnowa do Szczucina: 56.16 
przyjazd do Szczucina 8.17). 

Z Nowego Sącza względnie Jasta 
„ Nowego Zagórza do Taruowa: 1.09 
(odjazd z N. Seca 1.39, z Jasła 537, 
z N. Zagórza 10.25). 

Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00). 


Z Bierzanowa do Wieliczki: 9.15, 
0, 5.45 


Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.30, 
12.25, 4.55. 

Z Chabówki do Suchejhory wzglę- 
dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (pizy- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Žako- 
panego 10.25, 4.01). 

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd zé 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 

6.35 tylko do Nowego Targu). 


Z Nowego Sącza do Orłowa: 7.45 


11.48 


do zarządu majątkiem | z ótowa do Nowego S4 
rłowa do Nowego Sącza: 6.22 
a ją ka z Orłowa 2.18). 
czoło 1400 morgów. Wan- e Suchej do Żywca wzgięlnie 
$ l 100 Bi „,| wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
sydaci zechcą się zułosić| o żywca 5.54, 7.30, 6.06 do Zwardo- 


w hotelu $-skim we wtorek 
6-go lipca o go zinie lu 
| przedporudn em 


LEOPOLD WEISZ 


| SKA, BUDAPESZT IX., 
HENTES -UTCA 17. 


(naprzeciw miejskiej rzeżni trzody 
chlewnej). 


Skład smalcu, sło- 
niny, salami on-gros 


polecają powyższe produkta w naj- 
lepszych ga tunkach po najtańszym 


Rona 


pierwszorzędna poszukuje'miejsca; 


kursie dziennym - na żądanie słu- 
żymy cennikiem. I 


ia 10.04). 


Ze Żywca względnie Zwardon a do 

„chej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
A w 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49). 


Ze Skawłec do Sierszy Wodnej (via 
| Spytkowice) 3.22 (przyjazd  Siersza 
| Wodna 8.30). 
|z Sierszy Wodnej do Skawiec (via 

pytkowice) : 11.21 (odjazd z Sierszy 
Vodnej 6.10), 

Z Bolęcina do Jaworzna: 1.16. 7.05 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.30). 

Z Jaworzna do Bolęcina: 4.46 (od- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do 
Shrzanowa). 

Z Jasła do Rzeszowa: 4.51 (przy* 
azd do Rzeszowa 10.00). 

Z Rzeszowa do Jasła: 5.14 (odjazd 

Rzeszowa 12.05). 

UWAGA. Czas nocny oznaczone SĄ 
godziny tłustym drukiem. 


so SZRSDZZZCZCZEZCZEZCZCE 
Najwłaściwszym środkiem 
dopoprzygenia LarwywłosóW, 3777 
wych, sprówliałych lub rudych Jest 


Ekstrakt orzechowy 


zgłoszenia przyjmuje dotychczaso- | JULIANA J ÓZE FOWICZA 


wa chlebodawczyni pod Hr. w Adm. 


| Głosu Narodue. 


Zarząd dóbr Czudec p. loco 
| Galicya poszukuje zaraz: 


zdolnego leśniczego 


r 
| 4 leśnych, 
2 pomocników gospodarczych 
kawalerów. — Zgłoszenia nadsy- 
tué tylko z dołączeniem odpisów 
|świadectw lub podaniem referen- 
| cyi. Inwalidów przyjmuje się. 


Pożyczek 


osobistych dla osób wszystkich za- 
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ Haasenstein & Vogter, 
Praga — ul. Ferdynanda 24 


0j czyzna woła! 


Modlitewnik żołnierza we wojnie 
2 6 obrazami, stron 164, form. 329, , 


napisał i 
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin. , 


TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po- | 

ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 

AAA św., Komuniaśw., W obo- 
boju, W szpitalu, W ostatnim bo- 
ju, Modlitwy nrzygodnt, Pieśni, 

Cena w opraw.e płóciennej 60 hal. 

Przy większem zamówieniu stosowny opust 

Do nabycia : 
Administrace 5asopisu i 


„RUŻE DOMINIKANSKA“ 
Praha 1. 234. 


| Sporządzenia wykazów. 


SWIADCZEŃ | 
WOJENNYCH 


oraz spisów 
szkód wojennych 


w Krakowie i na prowincyi 


podejmuje się dla osób prywatnych 
siła fachowa. | 


Wiadomość w kancelaryi adwokata 

Dra Juliana GERTLERA 

w Krakowie, ul.Floryańska 33 
wejście od ul. św. Marka I. 21 


Św., 
je 
w 


śmie, wiśnie tanio do sprzeda- kiewicz, Kraków. ulica Sławkow- 
[jiadomość : Spółka kolejakzy, s=== (Floryańska, |). === BICZ A 1. 24 pensyonat, dom własny, ceny umiarŁo- Prokura, Kraków, Zwierzynie- || * godzinach od 10 — 12 przedpoł. 
Z visa vis kościoła św. Flo- SKa |. ; wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów , , i 
YNA. ; przyjmuje się i wśród półrocza. cka 8, parter. 
~ Nakładem Wydawnictwa „fłosu Narodu“ Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowicãzialny Roman Woyczyńskî. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, 


jwa Kraków, Botaniczna 4, I 


"ch 


| perfumera, w kolorach: blond, 


— szatyn, brunatny i czarny. — 
| Flakon K. 8-30, flakonik próbny 
K. 1.29. 


Sprzedaż w składach aptecznych 
| perłumeryach. 


TTZRPĄPUDUPUPTPOPUPUPTFU 
LYTS etet ototototot oto 


Fotograf 


zdolny operator i retuszer ewen- 
tuainie retuszerka znajdzie po- 
sadę zaraz w zakładzie fotogr. 
,Mroczkowskiego w Tarnowie. 


Były kierownik 


| 


L) "kółka rolnicz. rozumiejący się i na 


"cukiernictwie, wolny od wojska, z do- 

brymi poleceniami, poszukuje jakąkol- 

| wiek odpowiednią posadę z utrzyma 

niem i za skromnem wynagrodzeniem. 

Rom. Righetti Graz, Gries Kai 60, 
II piętro. 


bez środków do życia, poszu- 
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję: 
cia do dzieci lub t. p. Zgłosze 
nia pod Władysława Maichro 


Opuściły świeżo prasę broszury 
Dr J. S. Cholera, jej istota j 
zwalczanie . . . >» 
Dysenteryą 
Tyfus plamisty i 
SZOVA M wł 
Desinfekcya 
Po otrzymaniu 80 h.,w ma 
fyin Earje 
Księgarnia i'odhałańska 


Zasopane. 


= „ae 
Wiadomości a zaginionych 


Oęgteszenia 0 zaginiowych umieszczamy 
w tym qziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 
Nalążytość należy aadesłać z góry. 


— E E 5 238824 
AGITONI MICHAŁOWSKI 
żołiierz 28 pułku piechoty obro- 
ny krajowej, 

prosi o łaskawą wiadomośc ka- 
żdego ktoby wiedział cośkoł- 
wiek o jego rodzicach w chwili 
wybuchu wojny zamieszkałych 

w Borysławiu. 


